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D r .  ł w G E Ł .
B lara  re d a k o y l: ul. SyksUska 1. 40, I. piętro 
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe. 
Bi^ra < .d m L J it -o y l ul. Kopernika 1 7 parter 
(sklep) otwarte od godz. 9 rano do godz 7 wie- 

ozorem bez przerwy.
P rzedpłata  na „G azetę N arodow ąu w y _ o » f

we Lwowie: d» prowincyl: u głaniô :
miesięcznie 2 kor. 2 kor. 50  h.
kwartalnie 6 „ 7 * 50 „ 10 kor. 50 h.
półrocznie 12 „ U  ,  — ,  J1 ,  — B

Za zmianą adresu dopłaoa się 4 0 hal.
Wtlz z „T ygodn ik iem  m ód 1 p o w ie io l
też z warszawskim tygodnikiem „Z iarno" 

tomami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h.

„ na prowincyi 9 n 90  „
We Lwowie *a odn zenie do domu aopłt c ■ 

utę 40  hal. miesięcznie

lnh
i 12

wychudzi o godzinie 5-tej wieczorem.

O G ŁO SZEN IA i  P R Z E D P Ł A T ?
przyjmują: W e  L w o w ie  Administracya „Gaze­
ty Narodowej" ul. Fopen iikr 7 1 biuro Sokołow­
skiej Pas i i  Han »mam W e  W iedn iu : Haasenstein 
A Vcgler (Otto Mass) I Kamtnerbtr. 18 (Eing. Neud.- 
Marki 3), Rudolf Mossi Eoilerstadt- 2, A. Oppelik 
Grfinangergasse 12 M. Duktj Ilaćhf., Max Angen- ( 
feld & Emeriob Las=ner Ł Wollzelle nr. 9, 8ohaUek 
Wollzeilc 11, J. Dannenoerg n  Praterstrasse 33, 
AdoP Cbtdawrski VH Stiftg. 4, E. Br«. lu I. Roten- 
tnrmstrn=se 9; W  Baa&peizoli : Juliusz Leopold 
VII. Elisabethring *41; W e IAttiŁufuTOl* n. M.: 
Hatsensteir ic Vogler i G. Danbe & Comp.; W  Pi i- 
ry śn  C. Adama Ciborowfkiego następca : Racz­
kowski 14, Citi de Trćrise Paris.

CEK A OGŁOSZEŃ ‘ O glo.zenL  i w j  
czajne na jednusspauowy wierr* drobnym drukiem 
OM jne miejsce 20 ha'. NndeAuue za w eras lub 
lub jegoejsce 60 hal. Głouy y ttM łenm sol za 
jego mib jego miejsce 1 kor. P ryw atna kc- 
wiers* lunoya 6 hak od wyraża.
Nimei1 kosztuje 8 h., as prowlncy IC hal.

(Nunery dawniejsze kosztują po 10 ot.)

Rokowania ugodowe.
Przerwane 26 lipca br. rokowania pomię­

dzy austryackim i węgierskim rządem o odno­
wienie ugody cłowo handlowej, zostały tertz ua 
nowo podjęte. W  tej sprawie nawią we W ie­
dniu węgierscy ministrowie od dni kilku. Onegdaj 
odbyła się konfereneya u ministra spraw zagra- 
n.cznych br. Aehrenthala co do pytania, jak w 
przyszłości mają być załatwiane traktaty clowo- 
bandlowe z obcemi państwami? Zgodzono się, iż 
ma w nich pośredniczyć wspólne ministerstwo 
spraw zagranicznych, lecz obie połowy monar­
chii będą załatwiały te sprawy samoistnie: oso 
bno Austrya, a osobno królestwo węgierskie. 
Byli też prezydenci obu gabinetów: dr. Wekerle 
i br. Beck, na posłuchaniu u cesar/a, aby ziać 
sprawę o obecnym stanie rokowań. Bawi także 
we Wicaniu sztab referentów fachowych węgier­
skich ministerstw, którzy pilnie pracują

Jak widzimy, prace nad odnowieniem ugo­
dy są v/ pełnym toku. Lecz w m:arę tego, o ile 
głębiej wnikają rokowania obu rządów w przed 
miotową stronę tego olbrzymiego kompleksu cy­
frowych zagadnień, z jaKich składa się cały ope 
rat ugodowy, wyłaniają się co chwilę nowe 
trudności, niemal nieprzezwyciężalne. Byłoby lek­
komyślnością o tak olbrzymiej doniosłości spra­
wie i tak zresztą skomplikowanej, chceć wyro­
kować według tego lub owego szcztgółu, a to 
tembardziej, że o losach jej ostatecznie rozstrzy­
gać musi ogólny wzgląd na utrzymanie m o- 
c a r s t w o w e j  p o t ę g i  m o n a r c h i i ,  
me szczegóły, chociażby uie wiedzieć jak drażli­
we i doniosłe. Lecz niepodobna zamykać na to 
oczu, że tych szczegółów spornych, dotąd nie­
rozstrzygniętych, zbiera się moc — że przybywa 
icń coraz więcej — a ostatecznie każda całość 
skłuda się ze szczegółów I

Bząd austryacki zaproponował rządowi wę­
gierskiemu „junctim" pomiędzy t. zw. „kwestyą 
kwoty“ , czyli stosunku, w jakim królestwo wę­
gierskie przyczyniać się- ma do wspólnycń w y­
datków monarchi: na wojsko, nwyuarkę wo­
jenną i ua służbę dyplomatyczną i sprawą od 
nowienia przywileju Banku austro-węg*erskiego, 
jako wspólnego organu dla regulowania obrotów 
pieniężnych.

Rada ministrów w Budapeszcie jwduomyślną 
uchwałą z 9 ńm. ten wmosek odrzuciła. Dało to 
powód „N. fr. Presse" i całemu chórowi w.edeń- 
skiego dzienn.barstwa do uderzenia na alarm, że 
rokowania ugodowe są już faktycznie rozbite z 
powoau owej odmowy rządu węgierskiego. Tym­
czasem w środę 11 bm, przy Dyli ministrowie 
•węgierscy z fachowymi współpracownikami do 
Wiednia, by dalej prowadzić układy. Więc wi­
docznie me rozbiły się rokowania, lecz przeciw­
nie z największą usilnością oba rządy pracują 
dalej.

Czy łączność pomiędzy kwestyą kwot i spra­
wą odnowienia przywileju banku austro-węgier- 
skiego będzie formalnie uznaną przez oba rządy, 
lub nie, ma to zresztą tylko teoretyczne znacze­
nie. „Junctim" leży w istocie rzeczy — czyli 
raczej w kalendarzowej wspólności terminu, do 
kąd obie te sprawy mają być załatwione. Mia­
nowicie teraźniejszy stosunek kwot (Austrya 
65 6, Węgry 34 4) jest uregulowany dekretem ce­
sarskim tymczasowo do końca r. 1907 i do te­
go samego terminu bank austro-węgierski musi

także stanowczo zdecydować się, czy a»żąda od­
nowienia przywileju na dalszych lat dziesięć, li­
cząc od 1910 roku ? Że baak zażąda odnowienia 
przywileju na obie połowy monarchii, to nie ule­
ga wątpliwości. A nawet zdaje się, ucbwaliia już 
rada zawiadowczc. banku zwołać dla tej sprawy 
na grudzień br. nadzwyczajne walne zgromadze­
nie akcyonaryuszów. Oba rządy muszą się prze­
to już teraz zdecydować, czy mogą, albo nie mo­
gą przychylnie poprzeć wobec parlamentu . w o­
bec Korony tego rodzaju żądanie?

Sprawa ugodowa zdaje się mieścić w for­
mule: podwyższenie kwoty —  na co Węgrzy 
znowu odpowiadają żądaniem ustępstw narodo­
wościowych na polo wojskowem i zdaje się w 
tym, a nie innym celu Daw*ł w Wiedniu mini­
ster oświaty Apponyi, który w gabinecie węgier­
skim jest specyalistą od spraw prawne-państwo­
wych, a w szczególności unaiodowienia węgier- 
ssiej armii.

Naturalno „junctim" rzeczowe zachodzi tak­
że pomiędzy kwestyą kwot, a kwestyą utrzymania 
wspólność* cłowej, albo też zaprowadzenia linii 
cłowej pomiędzy Austryą a Węgrami, tuaziez od­
rębnego poboru cel zagranicznych na rachunek 
każdej poło wy monarchii osobno. Według bilansu 
handlowego z pier wszych siedmiu miesięcy b. r. 
to jest od stycznia do końca lipca, wynosiła 
wartość importu towarów z obcych krajów do 
Austro Węgier 1 333 2 miliona koron. Z tej sumy 
przypadało jednak na Węgry tylko 188'5 miliO' 
nów, czyli 14 proc. — a przeto 20 proc. mniej, 
niż Węgry obowiązane są według teraźniejszej 
nawet stopy przyczyniać się do wspólnych wy 
datków. Inaczej mówiąc: z cel zagranicznych, 
które przeznaczone są na pokrycie wspólnych 
wydatków, dostarcza Austrya faktycznie 86 proc., 
Węgry zaś 14 proc. Gdyby zaś zaprowadzono 
rozdział cłowy, o Którym Madyarzy z bufouadą 
rezonują, rachunek musiałby byc ściślejszym niż 
teraz i wypadłby mocno na niekorzyść Węgier.

Kwesfyę t, z. ,surtaxy“ t|. osobnej opłaty, 
nałożonej na cukier austryacki we Węgrzech, 
rząd węgierski chciałby wyłączyć z zakresu ro­
kowań ugodowych, jako niby sprawę „wewnętrz­
ną" Węgier Rząd austryack. naturalnie na taką 
interpretacyę nie może zgodzić się, uważając, iż 
pomiędzy ową „surtazą* a wspólnością ełową — 
jeżeli ona ma dalej istnieć, zachudzi także jun 
clim przedmiotowe.

Nie ma więc na razie ant we Węgrzech 
ani w Anstryi przesileni gabinatowego z powo­
du różnie w zapatrywaniach obu rządów na roz­
maite sprawy sporne cc do przyszłej ugody — 
czy tam przyszłych „traktatów" cło w o handlo­
wych Austryi z królestwem węgierskiem. Roko­
wania są owszem w pełnym toku. Lecz przebieg 
ich jest tik trudny i zawikłaay, iż bez przesady 
można twierdzić, że rokowania o odnowienie u- 
gody znajdują się teraz w okresie bardzo po 
ważnego przesilenia, jakkolwiek dzisiejsze tele­
gramy wiedeńskie i budapeszteńskie zapewniają, 
że jui to „sytuacyę ugodową można uważać za 
polepszoną" już to nawet, ze „ugoda znajduje 
się na najlepszej drodzi i niewątpliwie dojdzie do 
skutku."

Jeszcze gorzej dla Węgier przedstawia się 
rzecz z e łm i wewnętrznetui — na wypadek za­
prowadzenia linii cłowej pomiędzy Austryą i 
Węgrami. Według własnej statystyki rządu wę­
gierskiego, wynosiła w pierwszych siedmiu mie­
siącach Dr. wartość eksportu Węgier do Austryi

578 9 milionów koron. Jeżeli więc gabinet We- 
kerle-Kossuth chlałby uszczęśliwić Węgry samo 
istnością cłową, to od owych 578 9 koron war­
tości towarów wywiezionych do Austryi, wypa 
dłoby uiścić przeęiez jaKieś cło na rzecz A j - 
stryi —  chociażby najn.ższe, ale zawsze cło w 
gotówce 1 A czernie byłoby to cło w gruncie 
rzeczy innem, jak rye faktycznem podwyższeniem 
kwoty udziału Węgier w pokryciu wydatków 
wspólnych, jeżeli utrzymaną zostanie zasada, iż 
dochód z cei ma być obracanym na wydatki 
wspólne ?

Jednym z punktów spornycn pomiędzy rzą 
uami br. Becka a dra Wekerlego jest także »we. 
stya samoistnego połączenia Węgier z Niemcami 
osobną węgierską linią kolejową, zbudowaną na 
terytoryum austryackiem, gdy dotychczas orają 
Węgry najkrótsze połączenie z Niemcami tylko 
linią Koszyce-Bogumin (Kasehau Gderberg) Rząd 
austryacki odmawia stanowczo przyzwolenia na 
budowę takiej eksterytoryalnej linii węgierskiej 
w Austryi. Jeżeliby więc zostaio przy linii Ko- 
szyce-Bogumin. to w razie rozdziału cłowego 
towary węgierskie, wysyłane do Niemiec mu 
siałyby przebywać jedną manipulacyę cłową w 
Jabłonkowie, a drugą w Boguminie. A to także 
kosztowałoby

Hajdamacy-anarchiści.
Jaką bronią walczy ukraiństwo i jaką po­

sługuje się taktyką w borbie ze swymi przeciw­
nikami? Na te pytani?, odpowiada wyczerpująco 
„Rabczanin". Ukraiństwo wojuje kłamstwem po- 
twarzą, perfidyą. Nigdzie się nie widzi tak wiel­
kiego braku wszelkiego poczuci* moralności, jak 
w tym właśnie obozie — nawet u anarchistów. 
Cele. do których zmierzało i zmierza ukraiństwo, 
były zawsze te same; ale „dijaczi1* starali się do 
aiedJis.ma ukrywać je dyskretnie. „Teraz dopiero 
— pisze „Halicz." — oni zdjęli maskę i talent 
icn zajaśniał w pełnym blasku. Takie odezwy do 
ludu, by on chwytał za pałki i zabijał kogo na 
dybie, takie podżegania, jakie się obecnie poja­
wiają na łamach gazet ukraińskich — to już 
dzika krwiożerczość, jaką zuachodzimy chyba 
tylko u anarchistów".

„Liło od dłuższego czasu rozwija w swych 
fejletonach pojęcia o anarchizmie, zaznajamia 
swych czytelników z istotą ustroju anarchistycz­
nego, a nawet zachwycało się zasadami anar­
chizmu (np. po zamachu anarchistów na króla 
hiszpańskiego); co więcej — w redakcyi organu 
narodnego komitetu zajętym jest jako stały współ­
pracownik jawny anarchista, który pismem i sło 
wem propaguje otwarcie teorye anarchizmu.

„Ale może kto powie — pisze ^Halicz." — 
że za organy p^asy nie można czynić odpowie- 
dzialnem całego społeczeństwa, czy stronnictwa, 
że członkowie partyi mogą w tern dziele n*e 
Drać udziału. Tego nie można twierdzić. Za tea- 
ćeneye organów prasy i za ich treść w całej 
pełni jest odpowiedzialnem całe stronnictwo, sko­
ro takie tendeneye pojawiają się w tych orga­
nach od dłuższego czasu".

0  zaniku wszelkich podstaw etycznych w 
całym obozie ukraińskim świadczą wymownie 
ostatnie wybory do parlamentu. Ale i dziś wi­
dzimy, jak r.chło, możnaby powiedzieć, lotem 
błyskawicy wprowadzają ukraińcy w czyn hasła, 
jakie wyszły z redakcyjnych biur ich organ >w 
prasy. Mamy na myśli krwawy przebieg wiecu 
w Topotnicy, na którym do krwi pobito naszych 
ludzi, a w tej bójce brali żywy udział i osobiście 
nią kierowali ukraińscy „popiki".. Z tegi widzi­
my, jak dobrze jest obrobiony i przygotowany 
przez ukraińskich przewódców grunt, skoro pod­
niesiona przez nich myśl tak rychło znajduje 
posłuch i jest przez tłum wprowadzaną w życie".
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(Ciąg dalszy.)

Ale miał czas. Nie go przecież nie nagli 
do decyzyi, mówiła mu jego słabość charakteru. 
Zresztą czas wszystko wyjaśni. Naraz przypo­
mniał sobie, że uie zna dostatecznie ustaw: czy 
potrzebne jest zezwolenie jej ojca, czy jej ojciec 
mógłby przeszkodzić małżeństwu? W tych wszy- 
stkich sprawach był tak nieobzuajomiony, że na­
wet nie wiedział, czy jako dzierżyciel fia jikomisu 
nie jest zobowiązany do szukania żony tylko w 
stanie równym sobie.

Przed oczami jednak ciągle widział Lolę 
i wreszcie z myślą o niej usnął.

Kilka dni minęło, zanim Rudolf i Lola się 
zobaczyli.

Rudolf spotkał obie siostry na ulicy Pilnej- 
skiej. Lola zrobira minę uszczęśliwioną, ale lę­
kliwie rozglądała się dokoła. Fanny zaś natych­
miast rzekła:

— Panie hrabio, proszę, miej s*ę na bacz­
ności. Miałyśmy okrutną przeprawę z ojcem. Mój 
Boże, gdyby nas kto teraz zobaczył!

Rudolf pociągnął obie siostry do sieni domu

przed którym się spotkali. Szybko i Dezładnie 
opowiadała Lola, jak ojciec si* gniewał i jak jej 
groził. Wcale jednak Rudolf nie zrobił złego wra 
żenią n& ojcu.

Rudolf wskazał na to, że ojciec ani słowem 
nie wspomniał o mieszkaniu, więc tam zdaje się 
nie grozi żadne niebezpieczeństwo.

Fanny sprzeciwiała się. To rozgniewało 
Rudolfa, który zwróciwszy się Ho Fanny, zacząi 
m ówić:

— Ojciec pani wspomniał mi także o za­
ręczynach pani...

Nie skończył jednak. Twarz Fanny stanęła 
w płomieniach. Wyjąknęła:

— Ojciec panu mówił...
— Tak i bardzo szczegółowo.
Fanny straciła siłę ao jakiegokolwiek sprze­

ciwiania się.
Obie siostry poczęły się spieszyć do domu, 

więc Rudolf wymógł na nich zezwolenie, że na­
zajutrz będzie mógł przyjść, skoro się ściemni.

Gdy drugiego dnia wieczorem przyszedł do 
mieszkania Lehmannów, czuł się w nim z po­
czątku nieswojsko. Ciągle stawało mu przed o- 
czami w.dmc ojca i ciągle zaawało mu się, że 
ojciec wchodzi.

Siostry były jakby spokorniałe, wydawały 
się trochę zakłopotane.

Gdy Fanny na chwilę wyszła do drugiego 
pokoju, powiedział Rudolf do Loli, że niepojmuje, 
jak Fanny mogła się podobać jakiemuś mężczyźnie. 
Lola czuła się tern dotkniętą i

Fanny jest piękniejszą od niej Fanny na- 
przykład ma prześliczne ręce, a nie takie duże, 
jak jej.

Rudolf zaraz ująi jej ręce i począł je 
całować.

Gdy Fanny powróciła przyglądał się jej rę­
kom. Prawda, że były małe, ale wyglądały bez 
życia, jak ręce lalki. Lola zaś posiadała długie, 
wąskie palce.

Od tego dnia Rudolf znowu przychodził 
każdego wieczoru i wszystko wróciło do dawne­
go, jak gdyby nigdy nic się nie stało. Rudolf 
opowiadał siostrom wiele, czytywał im książki i 
cieszył się, że może przed niemi błyszczeć swoją 
wiedzą. Cokolwiek powiedział, siostry uznawały 
wszystko za dobre i piękne.

Lola podziwiała go, jak on pięknie mówi, 
ładnemi zaokrąg^nemi zdaniami, podziwiała go, 
jak pięknie czyta. Nie miała zas złów podz'wu, 
ze on umiał odczytywać także obce słowa, an­
gielskie. francuskie, włoskie, jakiemi autorzy po­
wieści lubią krasić swe książki. Musiał jej wypi­
sywać w rozmaitych językach niektóre zwroty, 
ale zawsze obracające się około miłości. Więc 
najpierw ; i love you, potem: je l’aime bien, po­
lem : amo. Następnie uczył ją deklinacyi : 
amare.

Na kawałku papieru kreśli! krótkie oświad­
czenia miłosne, słodkie słowa, aż wreszcit Fan­
ny, która ciągle jeszcze z powodu chorych oczu 
nie mogła przy lampie czytyw ać, znudzona wy­
szła, wołając:

Przygotow7wame gruntu dla zasad anar­
chistycznych wśród Ukraińców nie jest ezemś 
nowem Datuje się to od samego zarania ruchu 

Okraińskiego, o czem świadczą dzie>e Rusi. Po- 
bieżn.e i z lekceważeniem m 6wią prowodyrzy 
ukraińscy o książęcej dobie Rusi, tak jak gdyby 
się wstydzili tego świetnego okresu dziejów Rusi. 
Ich zachwyca tylko hislorya kozaczyzny i hajda- 
maczyzuy. Unoszą s:p tylko nad wielkiemi w zda­
rzeniami z owych czasów i wprost apoteozują 
demokratyczne zasady organizacyi kozackiej. 
Chociaż i dzisiejsi starorusini wysoko cenią dą­
żenia kozaczyzny do zdobycia swobod, nrmo te 
go jednas organizacyi jej ate mogę uważać za 
ideał ustroju społecznego. Wszak ta organizacya 
nie była nigdy demokratyczną. W okresie wo­
jennym była ściśle despotyczną a w czasie po­
koju — anarchistyczną.

„Jak kozaczyzna, tak i hajdamaclwo — 
p:3z* „Halicz" — były koniecznością (?) swego 
czasu, dzięki bardzo przykremu położeniu nasze­
go narodu. Wszelako wydarzeń z owej doby ża­
dną miarą nie możemy podnosić do znaczenia 
naszych jedynych ideałów dziejowych, jak to 
czyaią ukra nofile. Naszym ideałem historycznym 
pozostanie zawsze okres naszej pełnej niezawi­
słości narodowej, w którym naród nasz żył wśród 
uporządkowanych stosunków i składał dowody 
wielkiej pochopności do kultury i pracy orga­
nizacyjnej".

Dla narodowców ruskich ideałem jest uie doba 
książęca, a*e peryod kozaczyzny, której ustrój 
był w gruncie rzeczy anarch stycznym. „Skoro 
ruch ukraiński dojdzie w ca*ej pełni do zasad 
anarchizmu, będzie to tylko następczym objawem 
w etapach jego rozwoju. W':dzimy dziś, że ruch 
ten wszedł w ostatnią faze, gdsie jut całkiem 
jssno zarysowały się kon:ury obrazu anarchisty­
cznego Teraz ju i pojmiemy, że „Ukraina bez 
popa, chłopa i pana", z której naśmiewaliśmy 
się, bynajmniej ire jest tworem niewinnej fan- 
tazyi dziecięcej, ale jest ob;awem smutnym któ­
ry należy traktować zupełnie poważnie".

Organ staroruski pi^ze dalej, że ruch ukra- 
inofilski rozwinął się w Galicyi dzięki wielkiej 
protekcyi i pomocy ze strony rządów: austryac
kiego i p o l s k i e g o ,  które zapewnie nie prze 
widywały teraźniejszego charakteru tego ruchu, 
a on stara się obecnie ogarnąć szerokie masy 
ludu ruskiego rozgorączkować je do fanatyzmu 
i prz< poić ślepą nienawiścią, aby ostatecznie u 
czynić z tych mas oręż dla celów własnych. 1 
oto dziś jesieśmy świadkami tego, jak na zgro­
madzeniach i  w piasie podnieca się nimiętnośoi, 
jak w zdrowy organizm naszego ludu wszczepia 
się jad krwiożerczych instynktów, jak w tych 
orgiach pospolitego podżegan;a uczestnicz? cała 
ukraińska społeczność, począwszy od profesorów 
uniwersytetu, a skończywszy na jawnyeh anar­
chistach ".

Po tych wywodach, którym niepodobna nie 
odmówić słuszności, przypuszcza „Haliczanin" 
ni stąd ni z owąd szturm do Polaków, zwalając 
na nich winę tego wszystkiego, co się teraz 
wśród Rusioów dzieje. Polacy są biernymi świad 
kami bratobójczej welki między młodo a staro- 
rusinami i zicierają ręc3 z radości (?!) na wi­
dok rozlewu krwi jednych i drugich: „Wyście
się nawet nie spodziewali — p sze „Halicz." pod 
adresem Polaków, że ziarno prąrz was (?!) za 
siane, tak obfite wydać orało owoce i to w tak 
krótkim czasie. Wusze zakusy (?) ulały się wam 
w pełni; wyście znów złoży i i dowody niezwysłe- 
go sprytu i zręczności w niesieniu szkody zoie 
nawidzouemu przez was przeciwn kowi i w 
tym względzie okazaliście się pierwszorzę 1 oymi 
mistrzami". Z  n.ennwiści ku moskahfiiom Pola 
cy mieli wymierzyć im cios i odabić ich „Wy 
może moskalohhtwo uczynicie zupełnie bezsUnera, 
ale go nie aniszczyeie-'. Słowem — Polscy do­
prowadzili naprężenie między russkimi" a Ukra­
ińcami do tego stopnia że dziś masakry między 
nimi są na porządku nziennym.

W dalszym cągu pisze „Halicz.": „Ale nie 
myślcie panowie, że na nas się kończy cen „krwa­
wy bankiet'. My będziemy tylko pierwszym eta-

— Gdy skończycie, zawołajcie mnie. To jest 
dość głupie.

Skoro tylko wyszła, Rudolf zaraz objął szy­
ję Loli i całował jej usta.

— Będziemy zawsze tak robić. W ten spo­
sób będziemy mogli zostać sami, gdy tylko ze 
chcemy.

Loli jednak żal było siostry.
— Biedna Fanny. Wiesz jakie m ała nie­

szczęście. Wtenczas nie rozumiałam tego jeszcze 
dokładnie, gdyż byłam za małą. Fanny nie lubi, 
gdy się o tern mówi. A ponieważ ty dowiedziałeś 
się o całej historyi, boi się ciebie.

Rudolf prosił, aby to wykorzystać w tym 
celu, by nareszcie raz zostali naprawdę zupełnie 
sami Lola sprzeciwiała się. On prosił, ona bro­
niła się. Mówils, że to nie uchodzi. Żc bardzo 
się boi.

— Kogo się obawiasz? — pytał Rudolf — 
Ludzi ?

— Tak i...
Nie domówiła. Rudolf chciał koniecznie do­

wiedzieć się, co ona powiedzieć zamierzała i tak 
ją długo męczył, aż nakoniec powiedziała:

— I cierne.
— Muie ?
— Tak, ciebie.
— Cóż ja mógłbym ci uczynić?
Ukryła twarz na jego piersiach.
— Kochasz mnie za gorąco.
— Czy jest w tern co złego ?
— Tak, gdyż jeżeli mnie tak kochasz.

pem, na nas będą tylko przyuczali w swej terro­
rystycznej sztuce. Dążności anarchistyczne nie 
mogą długo ograniczać się na nas, dlatego, że 
mv nie mamy ani władzy ani mienia. Kiedy 
ukończy się wprawa w eksperymentach terrory- 
stycznjch, wtenczas ten ruch zwróci się całko­
wicie od nas na drugę stronę ku silnym tego 
świata, u kórych będzie można bardziej się obło­
wić, niż u nas. A członsów „bojowej drużyny* 
znajdzie się taka ilość, że nim: będzie możoa za­
lać całą Europę, nie to Gaiicyę. Dla roboty anar­
chistycznej nie trzeba wielkiej armii; kilka ty­
sięcy rąk trzyma już całemi latumi kosye w pło­
mieniu rewolucyi. A gdy 3ię raz rozniecą żądne 
krwi namiętności, wtedy nie łatwo będr.e uożna 
je ugasić. To ciężki stan. chorej duszy, na który 
nie tak łatwo znaleźć lekarstwa. Nadejdzie jeszcze 
ten czas i wtedy przekonacie się. że dzisiejsza 
radość wasza była przedwczesną I zuowu spraw­
dzi się przysłowie: „mądry Polak po szkodzie".

Rozumiemy troski i obawy, jakim dał wy­
raz organ starorusinów pod wrażeniem tego, co 
się teraz dzieje w Galicyi wschoduiej Dziwi nas 
tylko, dlaczego „Halicz.", skreśliwszy genezę i 
ewolueyę ukra ństwa, kozŁezyzny, b.-ijdamaczyzny, 
dopatruie się w jej ruchach i celach intrygi pol­
skiej. To nie poparcie pewnej części społeczeń­
stwa polskiego, które objawiło się wyborami pp. 
Romańczuka czy Barwińskiego, ale raczej sami 
starorusini. a zwłaszcza ich przewódcy duchowni, 
księża, niech uderzą się w pierś, i przyznają, o 
ile, powodi wani nienawiścią ku Polakom szli na 
ręsę ukraiństwa hajdamackiemu (konsolidacye 
itp.), o iie patrzali obojętna na postępy rady­
kalizmu ukraińskiego i jak mato czynili, aby 
anarchii ukraińskiej kłaść skuteczną tamę. 
Niechaj „Halicz." wglądnie w przyczynv fermen­
tu, jakiego widowu ą je«t Ruś gaucyjski; nie­
chaj wezwie przedewszystkiem swe własne stron­
nictwo do walki z anarchistami ukraińskimi, a 
uie zwala w swym kwietyzmic winy na P o­
laków.

Nieme/ a Francya w Maroku.
Hindil Maroku z zagranicą został na razie 

zniszczony. Szkodę, jaką handel europejski a głó 
wnie handel niemiecki, poniósł w samejże Cisa 
blanea wskutek borabar mwania i plądrowania, 
O D liezają tamte,si kupcy n emiaccy na dziesięć 
milionów marek, a pcnadto usUł wszelki handel 
w portach mirokoński ih, co sorowidsi ruinę han­
dlu europejskiego. N.emcy podnosili- konieczność 
zwrócenia przynajmniej szkody juś wyrządzonej, 
i trzech Niemców z T*ngeru i Casablanca udało 
się do Berlina w tej sprawę Rząd francuski nie 
przeczył potrzeby indcinniza^yi, ale co do prze- 
prowadzan a jej ptwołał się na precedens

K;edy w r 183b podczas powstania Ara- 
biego baszy, Anglicy Aleksandryę zbombardowali, 
wyrządzając szkodę nu 120 mtlooow franków, 
ustanowion : została do ocenienia szkody i regu- 
lacyi tej sprawy komisya międzynarodowa i zwa­
lono na Egipt obowiązek indemnizac^i Komisya 
miaia samodzielnie bez apelacyi uchwalać co do 
reklaraacyj i oznaczyć wysokość każdego z oso­
bna wynagrodzenia. Do tej komisyi wysłały 
Niemcy, Austrya, F-ancya, Anglia. Włochy, Ro- 
syn, Stany Zjedn i Grecya po jednym delegacie, 
reszta piństw jednego wspólnego delegata; pre­
zesa i wiceprezesa wyznaczył rząd Egipski.

Francya zwala więc i teraz szsodę wyrzą­
dź ;ną skutkiem bombardowania Casablanca i o- 
bRuązek wynagrodzenia kuj eów europejskich na 
Maroko. Ale zaszło pytanie, kto rządowi maro­
kańskiemu -  jaki będzie — pożycz? sumę po­
trzebną, albo kio poręczy za Maroko9 Sądzono, 
że może Francya da Mirokowi zaliczkę po­
trzebną. alb > też sama zapłaci, zastrzegając sobie 
regres do Miroku. Tego obowiązku Francya atoli 
wziąć na siebie nie chce, aby się tem niejako 
nse przyznawała do odpowiedzialności za za­
mieszki marokańskie Zanosiło się tedy na to. że 
poszkodowani odejdą z niczem, albo też kiedyś 
bardzo późńo indemnizacyę otrzymają. A mogła

Kasą
obawiam się ciebie.

— Czy mam być innym?
L'da ciągle miała ukrytą twarz na jego 

piersiach. Nic nie odpowiedziała i tylko wzru­
szyła ramionami. Więc Rudolf powtórnie za­
pytał :

— Czy mam być innym ?
Lola podniosła twarz, ale oczy przymknęła 

i mówiła :
— Rudolfie, jakim masz być, nie wiem. 

Może powin eneś być takim, jakim jesteś. Nit 
wiem, co to jest miłość. Nie chcę, abyś był 
innym. Kocham cię tak ba-dzo takim, jakim 
jesteś. Nic nie wiem, nikogo przedtem nie ko­
chałam.

Rudolfowi to schlebiało, ale obudziło się w 
nim trochę zazdrości.

Naprawdę nikogo przedtem nie ko­
chałaś ?

"opatrzyła mu prosto w oczy :
Nie, n gdy. Zanim ciebie poznałam, nie 

wiedziałam w ogóle, co to miłość.
— Wjęc nigdy przedtem nikim nawet się 

n*.e interesowałaś ?

(C. d. n.)
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się też wytworzyć taka arcyfatalna sytuaoya, że 
Niemcy uznałyby się zmuszonemi, orężem prze­
prowadzić mdemmzacyę swoich poddanych — 
i stopa niemiecka stanęłaby w Maroku, czemu 
właśnie Francya, Hiszpania, a zwłaszcza Anglia 
dotychczas wszelkiemi silami zapobiegały.

W  tym składzie rzeczy chwycił się rząd 
niemiecki fortelu zręcznego a dla Francyi bardzo 
niemiłego i niebezpiecznego — mianowicie wsku­
tek przedstawień wspomnianej deputacyi kupców 
niemieckich, skoro z dochodzeń się okazało, że 
byt firm niemieckich byłby bez natychmiastowej 
pomocy pieniężnej zagrożony, rząd niemiecki 
daje im zaliczkę w sumie 250.000 marek, pod 
zastrzeżeniem zwrotu przez obowiązanych do 
tego. Tym sposobem gabinet berliński zaszacho­
wał Francyę i rzecz ciekawa, jak się republika 
z tej matni wywinie.

Korespondencye.
Madryt, SI. sierpnia. 

(Grobowce królewskie w Granadzie. — Prastara ka­
tedra. — Alhambra. — Pałao Karola V. —  Pano­
rama. — Życie uliczne w Granadzie — Żebracy. —■ 

Kobiety).
Grobowce królewskie nie znajdują się w pod- 

ziemiacn, ale w Capilla Real, naprzeciw wielkie­
go ołtarza, od którego są oddzielone artystycznie 
wykonaną kratą kruszcową (,reja“). Są to sar­
kofagi marmurowe (o bogatej ornamentyce) „kró­
lestwa katolickich “ , oraz córki icb, Joanny i jej 
małżonka, Filipa arcyksięc.a Austryi (rodziców 
Karola V ). Na każdym z grobowców spoczywa 
przybrana w szaty uroczyste postać każdej z wy­
mienionych osęb. Grobowce są wykonane w stylu 
renesansu włoskiego. Sarkofagi pary królewskiej 
są dziełem Florentczyka, FancelU’ogo, dwa inne 
wykonał Hiszpan, Bartolcme Ordoniez. Na wiel­
kim ołtarzu widnieją klęctąee postacie Ferdy­
nanda i Izabelli, obok płaskorzeźby w drzewie 
Fibpa Vigarne: uroczyste oddanie kluczów Al­
hambry i chrzest Maurów. Kaplica imponuje bo­
gactwem dzieł sztuki, przeznaczorych na jej 
ozdonę.

Wielka szkoda, że wspaniała katedra nie 
znajduje się na przestronnym, wolnym placu, lecz 
ma po prawej stronie ciasne, wąskie uliczki, a po 
lewej są przybudowania: kaplica królewska i ko­
ściół parafialny. Z niemi sąsiaduje wzniesiona na 
początku 16 wieku „Lonja" (bursa). Naprzeciw, 
na małym placu wWnieje siara budowla: dom 
kapitulny, który na różne cele byweł przeznacza­
ny. Pierwotnie był ten dom siedzmą wyższej 
szkoły maurytańskiej, potem mieszkaBiem „kró­
lestwa katolickich", następnie ratuszem, a obec­
nie przeznaczony został na sukienice. Godnemi 
widzenia są wielkie piętrowe sale historyczne, 
pełne zabytków architektonicznych.

A Alhambra? zapyta kto (Al-Hamta, 
Czerwona, bo takiej barwy są jej mury i różowy 
brzask jutrzenki na niej najpierw opiera swe 
blas : i)? Muszę przyznać, że gdy po raz pierwszy 
ujrzałem z balkonu hotelowego czerwone wieże 
grodu prastarego, dominu,ącego na zielonych 
wzgórz&cb, doznałem pewnego rodzaju rozczaro- 
w ania. Właściwością Alhambry jest, że z oddali 
przedstawia się skromnie, niepokaźnie, a ba­
jeczny przepych i wspaniałość tych zaczarowa­
nych zamków roztacza się przed oczyma przy­
bysza dopiero wtedy, gdy minie gęste gaje, które 
je wieńcem opasają, a dalej mury i wieże, poza 
któremi kryją się świętości sztuki arabskiej.

Na zwiedzanie ich wybrałem się o wscho­
dzie słońca, gdyż w pełnym blasku słonecznym 
Alhambra i czarujące okolice górskie występują 
w całoj krasie i okazałości. Już sama jazda 
przez okazały park, wśród starych, cienistych 
wiązów, przy śpiewie ptaszków, szmerze strumy­
ków i studzien nalepy do wielkich przyjemności. 
Wjeżdża się tam przez Puerta de Granadas, 
bramę o kształtach łuku tryumfalnego. U góry 
widnieje herb Karola V, dwugłowy orzeł Habs­
burgów i otwarte owoce granatu. Droga pnie 
się w górę cienistą aleą, którą zamyka Puerta 
Judiciaria, której łuk o kształcie podkowy świad­
czy o pochodzeniu maurytańskiem. Dalszą drogę 
odbywaliśmy pieszo, aż do Puerta del Vino., tak 
nazwana, ponieważ niegdyś znachodziły się tam 
składy wina. Przez następną bramę Puerta de la 
Alcazaba wchodzi się wreszcie do kw.tnącyeh 
ogrodów, dokoła których znajduje się wewnętrzny 
borgo. Tu wchodzimy na strażnicę, Torre ae la 
Vela i z wysokości tej wieży roztacza się przed 
nami widok na wielkie mury warowne, wieże 
obronne i pałace Alhambry. Barwa Len czerwo­
nawa silnie odbija od tła ciemnozielonego, jakie 
je otaoza. W głębi, u brzegów rzeki Darro wi­
dać stare przedmieście cygańskie, Albaicin.

Wprost przed nami bieleją mury Granady, 
a w głębi, za miastem zielone kobierce łąk i pól 
urodzajnych, które ciągną się milami aż do San­
ta Fe i Loja. Zwróciwszy się na lewo, ku połu­
dniowemu wschodowi, mamy przed oczyma wspa­
niały obraz łańcucha gór Sierra Nerada, których 
śnieżne szczyty promienieją w blaskach słonecz­
nych. Światową sławę zawdzięcza Alhambra nie 
tylko niezrównanej piękności pałaców i dziedziń­
ców, ale też, i tej przedziwnej harmonii genial­
nych tworów sztuki architektonicznej z malowni­
czą przyrodą majestatyozną i pełną powabu za 
razem.

Pałac Alhambry z Dziedzińcem lwim i Lwią 
studnia, znanym jest powszechnie z reprodukcyi 
niemal tak samo, jsk bazylika św. Piotra w Rzy­
mie, lub plac św. Marka w Wenecyi. Szczegóło­
we opisywanie wnętrza Alhambry przekroczyłoby 
ramy tego listu z podróży. Powiem tylko, że ob­
fitość zmian w motywach dekoracyjnych, jaka 
jest widoczną w poszczególnych komnatach, jest 
wprost zdumiewająca. Co tylko styl maumaóski 
w arabe >kach, w najbardziej misternych koron­
kach mógł wymyśleć, zespolono tu z barwami i 
złotem dla przyozdobienia ścian i stropów.

Naprzeciw pałacu arabskiego wznosi się o- 
kazały pałac renesansowy ze wspaniałym dzie­
dzińcem kolumnowym. Pałac ten kazał wybudo­
wać Karol V. Pracowano nad tem dziełem sztu­
ki od r. 1526 do 1616 i mimo tego dzieła cał­
kowicie nie dokonano: po dziś dzień nie pokry­
to pałacu dachem. W niewielkiej odległości znaj­
duje się Torre de la Cautiya (Wieża jeńców), 
kt< rą zdobi prześliczna sala maurytańska. Nieco 
dalej, na wzniesieniu widać Palacio de Genera­
lne tj. letnią rezydeneyę władców maurytańskich. 
Samą budowle Unzkcdzd silnie ząb czasu, nato­
miast zachow ił się dobrze park ze słynną aleją 
cyprysową, sadzawką, otoczoną drzewami różo- 
wemi i kwiatami wołnemi. Z gloriety (Mirador) 
jest malowniczy widok na dolinę Darro, znajdu­
jącą się naprzeciw Alhambrę i Granadę,

Bardzo przyjemną jest wycieczka piesza z 
miasta do tych zaczarowanych zamków. Cudzo­
ziemiec ma siosobność poznania tamtejszego ży­
cia ulicznego. Jak we Włoszech, tak i tu plagą 
ulic są natrętni żebracy, których jest wszędzie

wielkie mnóstwo. Żebrzą i starzy i młodzi i ko­
biety i dzieci. Zamożni „hidalgos" zamierzali wy- 
oudować w Granadzie wielkie przytulisko dla 
ubogich. Musiano jednak odstąpić od tego zamia 
ru; zwrócono bowiem uwagę filantropów, iż icb 
zakład będzie stał pustką, gdyż żebracy tamtejsi 
w żaden sposób nie dopuściliby do tego, aby icb 
miano internować.

Piękną stroną życia ulicznego są przecudne 
dziewczęta i kobiety. Te jednak mało się spo­
tyka, gdyż zazdrośni ojcowie i mężowie trzymają 
je w domu. Zapewne jest to obyczaj, przechowa­
ny z czasów panowania arabskiego. Te, które 
widziałem z poza przymkniętych żaluz>j u okien 
przyozdobionych kwieciem, przypominały mi kra­
sawice Wschodu. Były to brunetki, o czarnych, 
aksamitnych oczach: typy niezaprzeczenie a- 
rabskie. K. Z.

Budowa domów urzędniczych.
W miarę wzrastania ludności Lwowa, wzra­

stają niesłychanie ceny pomieszkać znaczny ruch 
budowlany ostatnich lat nie jest wstanie zaradzić 
złemu. Punkt kulminacyjny w cenie onągnęły 
czynsze właśnie w ciągu kilku lat ostatnich, co 
w połączeniu z rosnącą co dzień drożyzną wszel­
kich środków żywności, jest dla stanu urzędni­
czego prawie klęską.

Niedawne podwyższenie płac urzędniczych 
nie wiele pomogło — w stosunku do wzrostu 
drożyzny okazało się kroplą w morzu zaledwie. 
Więc najwyższy czas, aoy urzędnicy zorganizo­
wali się, zebrali się wspólnie (termin się oznaczy) 
celem obmyślenia jakichś środków zaradczych 
przeciw złemu. Od dobrego, wygodnego, miłego 
mieszkania zależy zdrowie, humor, zadowolnienie, 
nasze — naszych dzieci i rodzin. Powstały już 
wprawdzie rozmaite stowarzyszenia urzędnicze i 
pp. budowniczych, organizujące budowę tak zw. 
„tanich domów urzędniczycn". I tok jedno z 
tych towarzystw zakupiło obszar grantów przy 
ul. Piastowej na Łyczakowie, drugie znów grun­
ta zwane „Francówkąu koło Kulpa rkowa. Wielka 
jednak strona ujemna tych zupełnie zresztą rze­
telnych przedsiębiorstw jest ogromne oddalenie 
od tych centrów, z któremi każda rodzina urzę­
dnicza co dzień komunikować się jest zmuszoną, 
a więc od biur, szkół, hal targowych itd.

Wobec tego powstała w gronie kilku po­
ważnych osób myśl, aby grunta będące własno­
ścią p. prezydenta Dylewskiego i pani Krosiń- 
skiej, położone prz] ul. Radeckiej, zużytkować 
pod budowę domów urzędników. Grunta te po­
łożone na wzgórzu w bezwarunkowo najzdrow- 
szej i najpiękniejszej części miasta, o parę kro 
eów od centrali elektrycznej, o 20 minut pieszej 
drogi do rynku, a więc w bezpośredniej blisko­
ści wszystkich biur, szkół, targów, są idealnem 
miejscem na kolenię urzędniczą. Jeżeli się zau­
waży w dodatku, że Lwów w tym kierunku ro­
śnie i rozszerza się, że w niedługim czasie po­
prowadzonym będzie przez ulicę Kadecką tram­
waj elektryczny, to musi się dojść do przekona­
nia, ie  w ciągu lat kilau parcele le dojdą war­
tości podwójnej ceny obecnej i ulica Kadecka 
będzie prawie śródmieściem.

Myśl budowania tam właśnie domów urzęd­
niczych a nie gdzieindziej, wyzyskania dla urzęd­
ników tych wszystkich dodatnich stron wspania­
łej i zdrowej części miasta, poruszyliśmy już 
z wiosną tego toku.

Wskutek tego zgłosiło się do nas przeszło 
250 interesantów ze Lwowa i prowincyi z prośbą 
o informacyę a nakoniec z powodu nieustannej 
niepogody ty!!io 8 z nich zdecydowało się na 
warunki i złożyło zaliczkę w kwocie po 8.000 k, 
Liozba ta do rozpoczęcia budowy okazała się za 
mała. Towarzystwo zajmujące się tą sprawą nie 
jest żadnym wyzyskiem spekulacyjnym i traktuje 
tę rzec?, bardzo solidnie i poważnie — aby mo­
gło rozpocząć budowę potrzebuje najmniej 20 
stałych reflektantów i dlatego rozpoczęcie budo­
wy musi uledz zwłoce aż do wiosny r. 1908 — 
więc tych wszystkich pp. którzy złożyli zaliczki 
uprasza się o zgłoszenie osobiste po odbiór 
tejże aż no ściśle oznaczonego terminu rozpoczę­
cia budowy.

Pożądanemby było, aby wszyscy ci, któ­
rym się projekt nasz podoba, zgłosili się w cza ­
sie do 15 listopada br. do niżej podpisanych o 
bliższe informacyę.

Komitet sprzedaje również same tylko par­
cele w a z  z drogą, którą już obecnie magistrat 
buduje i kanalizacyę na nadzwyczaj dogodnych 
warunkach — a każdy budowę, jeżeli zecnee, 
może prowadzić sam we własnym zarządzie.

Życzeniemby było, aby jaki duch energiczny 
powiał w naszych urzędniczych kołach — abyś 
my raz przestali pakować ciężko zarobiony grosz 
w cudze mury — bardzo często ciemne, niewy­
godne, wilgotne i zimne; abyśmy na wzór naszych 
kolegów wśród niezliczonych miast zagranicz­
nych — zaczęli sobie stawiać własne kąty, na 
własnym kawałku ziemi, jasne, ciepłe, na kió- 
rych płacąc raty, płaciliśmy je sobie do własnej 
kieszeni, a nie wyzyskującym nas kamienicz- 
nikom.

Domy te pod względem wygody i wyglądu 
byłeby podobne domom urzędniczym już stoją­
cych w Dreźnie i Brukseli.

Informacyj bliższych udzielają codziennie od 
2 do 4 popołudniu, Antoui Wiczkowski, Krzy­
żowa 18 i Jan Noworyta budowniczy, ul. 29 Li­
stopada 13

& a s  odnowić przedpłatę
na miesiąc wrzesień.

3(rotti-t
Lwów, dnia 13 wrseśnia 1907.

a a le u d u n fk
W  sobotę 14 września Podwyższenie C. t. — Gtr. 

kat. kJept. bymeona. — Kai. slow. Zieinomysła.
Wschód słońca 5'42 zaohód 6*8
W niedzielę 15 września Nikodema M. — Gtr. 

kat. Mamanta. — KaL slow. Bud j "  ilu.
Wsohod słońca 5‘44, zaCnóa 6 6.
W poniedziałek 16 września Ludmili M. — Gr. 

kat. A n itym a. Kai. slow. Sędzisława.
Wsohod słońca 6 54, iiaonóa 6-04.

— Namiestnik hr. Potocki powrócił wczoraj z 
Wiednia.

— Mianowania. M-uister spraw wewnętrznych 
zamianował s t a r o s t a m i  w Galioyi: starszych 
komisarzy po w. Władysława Gawińskiego, Zenona

Głażewskiego, Adama Leszczyńskiego, Tadeusza 
Mitschkę, oraz sekretarzy namiestnictwa Władysława 
Kowalikowskiego, dra Zdzisława Wawransoha i 
Ant. Sohnltisa.

Cesarz zamianował naizwyozajnego prof. dr. 
Aleksandra Rosnera zwyozajnym profesorem poło­
żnictwa i ginekologii ns uniwersytecie w Krakowie, 
a byłego prof. w Pizie we Włoszeoh, dra Kanim. 
Kwaśniewskiego, nacuw. profesorem anatomii poró- 
wnawozej na un wersyteoie lwowskim.

Rada szkolna kraj. zamianowała profesora 
szkoły przem. w Krakowie, Gustawa Steingrabera, 
przewodniczącym wyaziału ohemiozno - teohnioznsgc 
w tej szkole.

— Podwyższenie s :nsyj oflcereMch, „Pe-
ster Llod" donosi, że wkrótce odbędą się wspólne 
konferenoye minister/alne, aby rozważyć, ozy możli- 
wem jest już w hndźet na rok 1908 wstawić pod­
wyższenie pensyj ofioerskioh. Pensye oficerskie ure­
gulowane będą jeszcA w ten sposób, że w każdej 
randze utworzy się kilka stopni, w których awans 
będzie automaty ozny.

—  Składnica poeaiowa otwartą zostanie dnia 
16 bm w Seneozcwie do poczty w Dolinie.

Kronika Iwemk*.
x  Loterya na dochód budowy kościoła 

św. £lżbiety. W kilka pismaoh myinie podano, 
że pieniądze za losy sprzi dane, jahuteż niesprzedane 
losy odsyłać należy ao pałaan arcybiskupiego najda­
lej do dnia 30 bm, Wiadomość tę sprostować nale­
ży w ten sposób, iż termin dla odsyłania pieniędzy 
za losy sprzedane, jakoteż losów niesprzedanych, o- 
znaozono na dzień 20 bm., gdyż oiągmenie odbędzie 
się nieodwołalnie dn. 27 bm.

X  Echo katastrofy kolejowej. Powieśoiopi- 
sarz i publicysta Warszewski, Teodor Jeske-Choiński, 
nie opuścił dotąd Lwowa. Lekarze nakazali tak je­
mu, jak jego małżonce, pani Cooylii z hr. Grabow- 
skioh, przerwać dalszą podróż a ceiu wypoczynku 
po wstrząsie nerwowym, jakiegu doznali w katastro­
fie pod Bukaczowoami. Państwo Choińscy znajdowali 
się, w wagonie, który stoozył się z toru na dziesięć 
metrów w błoto, oo tłumaczy ioh nadwątlony stan 
zdrowia.

X  Ruda miejska. Wczorajsze posiedzenie roz­
poczęto od udzielenia urlopów pa>n radnym, następ­
nie na wniosek referenta zatwierdziła rada kroki 
prawne, poozynione przez syndyka, miejskiego przeciw 
prof, Jaegermauowi, który nainszyt granioe parceli 
miejskiej. R. CLołodecki przypomina cp*-awę dania 
nazwy 17 nowym ulioom. W myśl wniosku r. Lewic­
kiego przedsięwzięto drugą uenwałę w sprawia 
zaciągnięcia w banku krajowym długu wekslowego 
na milion koron, na racLnnek 10.000.u00 pożyczki 
tramwajowej z tem zastrzeżeniem, ze stopa oprooen- 
toyrania nie może być wyższą od 5'fi proo. R. Riedl 
referował sprawę dostawy ropy do opałn kotłów 
w elektrowni miejskiej, jedyną ofertę p. Rodakow­
skiego, który propuAiije ropę po 3 k. 75 b. za 100 
kg. looo, za tok pierws/yi a po 4 k. zu dragi rok,
0 irzneono jako zbyt wygórowaną a w myśl wniosku 
referenta uohwalono, aby w krótkiej drodze zaprosić 
prodroentów do przedłożenia ofert na dostawę ropy 
dia oentrali elektrycznej, z tem, aby kumitiya 
elsktryozna sprawę tą sama załatwiła. Sprawa najmu 
ubikacyj dodatkowych dla przepełnionej szkoły im. 
Czackiego w jednej z nor przy al. Alembeków, 
referowana przez r. Jaworskiego, nie została za­
łatwioną w myśl wniosku referenta Natomiast 
rzucono w dyskusyi zdrową i dobrą myśl, by 
zamiast najmować za drogie pieniądze lokale na 
szkoły w walących się i onohnąoyoh kamieaieaoh, 
zaczęto budować tanie baraki szkolne, które z takiem 
powodzeniem stosują, jako szkolne budynki snkarsalne 
w Krakowie. W glosowaniu nohwalono przejść do 
porządku dziennego nad wnioskiem o wynajęcie 
pomocniczego lokalu szkolnego w nieehlnjnej norze 
przy ul. Alembeków, a magistrat wezwano, by w 
jak najkrótszym ozasie przedłożył radzie plany
1 kosztorysy budowy baraków szkolnyoh na wzór 
krakowskich.

Lwowscy towarzysze sooyaiistyozni chcieli być 
ohytrzy, ale ich przejrzano Wnieśli do prezydyum 
przez „Towarzystwo uniwersytetu ludowego" prośbę
0 odstąpienie sal; ratuszowej na cztery edciyty 
„naukowe* (I), jakie wygłosić mają pp. Hankiewioz 
(Zarys ustawodawstwa sejmowego), dr. Leser (O 
pr jekoio reformy administracyjnej), inż. Libański 
(Miasto w rozwoju przemysłowym kraju) i poseł 
Moraozewski (Budżet krajowy). Ponieważ według 
uchwały rady sala rataczowa na cele partyjno odda­
waną być nie może, rada wszystkimi głosami przeoiw 
czteru (pp. Czarnecki, Hudeo, Laskownieki i Miko­
łajski) sprzeciwiła się oddania sali nu tak „niepo­
lityczne odczyty".

X  Z miasta. Kto mieszka we Lwowie, ten się 
bynajmniej nie wzruszy zbytnio opisem tortur oniń- 
skioh czy japońskich, jakie Oeture Mirbcan pomie­
ścił w swoim „Jardir ie suppl-oe". Lwowianin, ty­
powy, przyzwoity i flegmatyczny lwowianin, jest na­
rażony codzień na stokroć gorsze tortury, niż prze 
ciętny harikiryzująoy się przy każdej sposobności Ja- 
pońozyk, albo wiecznie zapity herbatą, mieszkaniao 
cesarstwa ohińskiego. Jestem pewny, że praDrawnnki 
nasze za jakie dwieś :ie lat wyczytają w dziejach 
cywilizacyi: „Wiek X I. był jeszoze wiekiem barba­
rzyństwa i zacofania. Stosowano wówozas j*szoz« 
różne tortury, wyrafinowane w swem bamarzynstwie
1 wynzdanin. A  naprzykł*d: zamiata ne alic w po­
ła dnie w ten sposób, że wszystek pył z oruku do­
stawał się do krtani, plantował w niej miliardy 
wszelkioh bakteryi i eŁiorobonośnvoh mikrobów. Albo: 
trzepanie dywanów —  zanomocą niego surowych lu­
dzi doprowadzano do obłędu itd." Oj, to trzepanie 
dywanów. Wylezie na balkon taki przeraźliwie bru­
dny „lokaj", albo niechlujna dziewozyna do wszyst­
kiego, rozwiesi na poręczach potwornie zaprószony 
dywan, weźmie kij w rękę i zaozyna walie. Tak od 
szóstej rano. I choćbyś miał oałotygodniowe zaległo­
ści w spaniu, nio nie pomoże. Sen ooieknie od oezu 
twoioh i nie wróoi. Pioeh ulatnjąoy w powietrza, 
wdziera się przez oohrouy okien i osiada na meble 
i sp-zęty. Dostajesz gorączki i za chwilę przez 
otwarte okno zaczynasz z tizepająoą Marynią nastę­
pujący dyskurs:

—  Bodajby cię wszjsoy d  wzięli!
Trzepnięcie.
—  Żeby oi tak kiedyś po grzbieoie trzepali 1
Dwa trzepnięoia.
— Źeoyś oholery dostała!
Trzy trzepnieoia itd.
A potem na gwałt się nbiei zsz i uciekasz 

z domu Gdzie? Mniejsza o to. Byle ohoó trochę da­
lej od tyoh tortur. Jeśli masz silue zdrowie, to słu- 
ohająo tego trzepania dywanów i webłaniająo w sie­
bie ów karz, dostaniesz rozstroju nerwowego i suohot, 
..eśli zaś iesteś słabszej konstytuoyi pójdziesz w krót­
kim czasie na Kulparków. Jest towarzystwo oohrony 
zwierząt, a towarzystwa oohrony ludzł niema Oj, 
smutna prawda. B.

X  Oszust. U prezydenta sądu Ekso. Tahorzni- 
ckiego jawił się onegdaj jakiś młody, elegancki czło­
wiek, który przedstawiwszy się jako prof. Rączyń- 
s'fj z Krakowa, opowiedział, iż okradziono go w 
drodze i niema za oo wracać do Krakowa. Ekso. 
Tohorznioki aał rzekomemu profesorowi bilet poleoa-

jąoy do jednego z rudoów szkolnyoh, jednakże oszust 
nie jawił sie u tego radoy. A teraz do poiioyi woiąż 
doohodzą wieści o oszustwach, jakie oszust pod po­
krywką tego biletu podokonywał.

X  Złodziejski kwartet (Z sali sądowej). Nu­
dę rozpraw, które w obecnej kadenoyi odbywają się 
proed sądem przysięgłych, rozprószyła ostatnia roz­
prawa, która rozpoozęła się wczoraj. Właściwie przed 
sądem stanęło „trio" tylko: Mieczysław Gottwald, 
Jan Litwin i Ludwik Kos, czwarty bowiem ucze­
stnik wypraw po złote runo zbiegł niedawno, bo w 
lipcu, z lwowskiego więzienia, aokąd go ze Stani­
sławowa przywieziono, i  obawy, by tam nie umknął 
TemidZtO. Gottwald i Kos są przystojni, eleganooy, a 
nawet sympatyczni. Dziwi więo eiterieur trzeolego 
ioh „kumpana*, typowego okazu lombrosowskiego, 
na widok jakiego człowiek się instyktownie ohwyta 
za portmonetkę i rzuca spojrzenia, ozy ma jeszcze 
zegawk. Kos był już karany dwukrotnie, za rabu­
nek przesiedział się 6 lat w kryminale. Ludwik 
Kos prawdopodobnie nadawał ton szajoe i głównie 
dzięki jego udziałowi, złodziejski kwartet był tak wy- 
breday, iż nie zadowalał się lada ezem, lecz łaknął 
grubszej monety i bardziej wartośoiowyoh rzee»y. 
Operowali dobremi narzędziami i kradli „dobrze". 
Gottwald jest wykolejeńoem. Kimyś miał jakąś 
wioszczynę, potem dzierżawę, potem zaś pnśoił się 
przemysł złodziejski W jaki sposob wpadł w tak 
dobre i tak dobrane towarzystwo — niewiadomo.

Szeregu historyi, w jakich nasz kwartet brał 
czynny i poszczególny odział, rozpoczyna kradzież w 
składowni tytonia w gmaonu skarbkowskiu we Lwo­
wie, dokonanej d. 11 listopada r. z. W sklepienia 
piwnioy pod składownią, wybili złodzieje dziurę, przez 
którą dostali się do sklepu i rozbiwszy kasę werthei- 
mowską, zabrali z niej 10,270 kor. gotówką, listy 
aastawne Banka hipot. na 3.200 kor., inne papiery 
wartośoiowc wartości około tysiąca kor., weksle na 
9.000 kor., a i kasy podręoznej 118 kor. W tym 
„amyrn miesiąon dnia 22 okradli zegarmistrzu Feuer- 
steina w Kołomyi na lf.000 kor. Wynaleziono ioL 
dopiero 8 lutego br. w Stanisławowie, kiedy usiło­
wali się dostać do kantora wymiany Szymona 
Kornblilha. Służący, znoBząoy wieczorem dc piwnioy 
owoce, zastali w niej ozteri lndzi, którzy na skon­
struowanym naprędoe rusztowania wybijali otwór w 
sklepieniu piwnioy do kantora. Nieznajomi złoozyńoy 
umknęli, wytrąoiwszy służąc; m i stróżowi światła z 
rąk. Śledztwo pol>oyjne oadało w rezultacie wszyst- 
kiob złoczyńców sądowi. Czwórka jednak w śledztwie 
zaohowywała się dyskretnie, przyznawali się de 
obeonośoi w piwnioy kantoru Kornblflha, przeozyli, 
jakoby usiłowali okraaó skarbieb banku austro-wę­
gierskiego. A na rozprawie rzuoa się w oozy wza­
jemne oszozędzame się złodziei. Jeden nie ehoe za­
szkodzić drogiemu, Przbdewsz/stkiem Kos kręoi dosko­
nale. Litwin zaś obrał rolę najkorzystniejszą —udaje 
matołka, jest najzupełniej nieinteligentny, niema pa­
mięci, w śledztwie przyznawał się z obawy itd. Naj­
bardziej stylowym okazem z trójki, jaka zasiadła na 
ławie o.ikarżonyoh, jest Kos. Zręcznie się wypiera 
wszystkidge, mówi zgrabnie i płynnie. Po przesłu- 
nin oskarżonych, zaczęto przesłuchiwać świadków.

Przesłuchują dziś w  dalszym ciąga świadków. 
Zeznaje ajent polloyi stanisławowskiej Rattaer, tory 
aresztował WasińBkiego w hotelu Ubń«ra w Stani­
sławowie i znalazł przy nim świdry i inne narzędzia 
złodziejskie, a Gottwalda i Litwina w Jamnioy, do­
kąd ndali się piechotą ze Stanisławowa, by tam 
wsięśó na pooiąg, idący do Lwowa. P. Teodor Droft, 
wachmistrz „landwery", władający nie nadzwyoząiaie 
dobrze po polsku, zeznaje zaprzysiężony, stanowozo 
ii spotkał się z  oskarżonymi 8  lutego w  wagonie w 
drodze do Stanisławowa. Tn Kos się łapie. Gdy 
przewodniczący pyta Drofta o towarzyjzów padróży i 
każe ma ioh rozpoznać, Kos wstaje Całe zeznania 
Drofta bardzo barwne, wita bardzo tłumnie zebrana 
publiczność wesołością, która B.ę momentami udziela 
nawet iryounałowi i ławie przysięgłych. Kos potem 
zabiera głos i interpelując o ooś inspektora, wygłasza 
traktat o rabnsiaoh, potrzebie właazy itd Po dzie- 
sięoiominatowej pauzie otwarto rozprawę powtórnie. 
Ukazało się, ie oDrońośw na sali niema. Na wezwa­
nie woźnego jawili się, odczytano zeznania bykej 
kas/erki w „Orfeum", Całówny, dobrej znajomej 
Gottwalda. Czytają jakieś listy, rzekomo Kosa, który 
znów gdzieś miał występować jako Gros. Obrońca 
Kosa występuje z życzeniem, by] powołaao kilku 
świadków r a  dowod, i i  K oj w ozasie kiadzieiy w 
Stanisławowie bawił we Lwowie.

Obrońca Litwina rówuież żąda przesłuchania 
w interesie swego klienta, jednego świadka na skon­
statowanie jakiegoś drobregc szozegółn. Debs ta nad 
przesłuchaniem nowyoh świe-lków między prok. Lu- 
bieuieokiem a obrońcami trwa około kwadransa, staje 
się ohwiiami dość ostia. G 12 /̂ą trybunał udaje się 
na naradę w sprawie zawezwania świadków, cyto­
wanych przez obronę.

Następnie przesłnohano p. Siwińskiego, sekre­
tarza sądn stanisławowskiego, z którego szozegóło- 
wyok zeznań wypływa, iż Gttwald jedynie zbiegiem 
nieszczęśliwych okoliczności wpaat w towarzystwo 
Kosów i Waslńskicb i oni słabego, bezwolnego ozto- 
wieka sprowadzili na drogę zbrodni. Po przesłuoha- 
nin sekr. Siwińskiego znów Kos zabłysnął przez 
obwilę erudyoyą i humorem, z jakim traktował roz­
maite ezozegóły, na sprawę żadnego cienia nie rzu- 
Ca>ąoe. O godz. 2 odroczył przewodniczący rozprawę 
do godz. 4  popołudnia.

Ciekawy widok przedstawia przestrzeń między 
ławami przysięgłyoh, a ławą oskarżonych. Wypeł­
niona ona jest kuframi, walizkami sac de 'oyage’ami 
i t. 4. O stół oparta stoi część kasy wertbeimowskiej, 
w której wydarto duży otwor. W kufraoh obrania, 
stosy papierów, kapeluszy, Pnblicznośoi, jak wspo- 
mn.eliśmy, bardzo wiele. Przeważnie żydzi. Parę ko 
biet widać w dalszy ar. ławkaoh. Wszyscy się bawią 
nieźle. Dr, Łnoki, obrońca Litwina, pysznie poodry- 
suwywał oskarżonych i arkusz z sylwetkami prze­
biega przez stoły i ławki. Również fotografie oskar 
żonyoh krążą między przysięgłymi i częścią puslioz- 
uości.

f i r o D - i k a  krajowa.
Pożary V 1 Borysławia. W Borysławiu spa­

lił się wczoraj jeaen szyb towarzystwa uryokiego.
Wypadki kolejowe aa Halach krakow­

skich. Z pociągu p-zed Tuohowem wypadł w ozasie 
jazdy konduktor kolejowy i odniósł tak ciężkie obra­
żenia, że przywieziono go do Tarnowa w stanie nie­
przytomnym. Na stacyi w Tarnowie zaś został za­
bity szyber kolejowy, " ‘.otr Kołodziej.

knesnnowaki zamknięty. Polioya krakow­
ska odstawiła do więzienia Kazimierza Kaczanow­
skiego, byłego redaktora odpowiedzialnego „Naprzo­
du" i kandydata na posła do parlamentu, otdem od­
cierpienia kary 5-miesieoznego więzienia. Na. to wię­
zienie skazany z siać za obraię ozoi kilku obywateli 
z Zawiercia w Królestwie polakiem, którym w k«- 
respundenoyi „Naprzodu", zarzuaono podburzanie de 
pogromów i należenie do czarnych sotni.

Z Cieszyna donoszą dc „Słowa poi.*, że 
^między posłem Regorein a p. Duszyńskim podoono star.ął 
/układ tej treśoi, że Beger złozy mandat, aby zrobić 
luiiemoe Daszyńskiemu, dyety puselskie jednak będzie 
Daszyński aż do końoa okresu parlamentarnego od­
dawał Rogerowi.

Wlec stsroruski, jaki się odbył 12 bm. w 
pola, miał przebieg bardzo burzliwy, lecz, na 

szozęśeie dzięki zapobiegliwości starostwa i taktowi 
preiydynm, w którem zasiadali : dr. Dudykiewicz i 
ks. Maazozak, nie doszło do rozlewa krwi. A można 
się było tego spodziewać, ponieważ na wiec, a ra- 
ozej doroozne walne zgromadzenie członków tow. im. 
Kaczkowskiego przybył pos. Ostapozuk wraz z chło­
pami i kilknazieiięoiu akadem 'kami-radykałami, zao­
patrzonymi w sękate pałki i oi starali się sprowo­
kować wieoowników. Do „Kaiicz." telegrafują, że 
pos. Ostapozuk przywiózł wóz kamieni, „które jego 
bandr ciskała na obradujących". Źandarmerya u- 
tworzyła koidon i oddzieliła napastników od uczest­
ników zebrania. Trzy osoby raniono kam eoiam’’ 
TJkraiaofile wznosili przez oały czas obrad dzikie 
wrzaski i wrogie etarorusinom okrzyki, a choć >r. 
Dudykiewicz mitygował włośoian, aby nie zwracali 
nwagi na piowokatorów i zachowywali się zupełnie 
spokojnie, padały też i ze strony obradującyoh okrzy­
ki, jak np. „to nie lwowski uniwersytet, aby przy­
chodzić z pałkami i z kamieniami 1 mało im kotu- 
promitaoyi wiedeńskiej" itp. Obrady, rozpoczęte na­
bożeństwem, trwały od godz. 11 do 5 popoł.; za­
kończyły się spokojnie, wśród śpiewu „Myr wam 
bratia" i „Pora, pora za Rnś światuju".

Ukrainoflli radykalni przy roboole. Z
pow. kołomyjskiego piszą do „Hałyczanina*: „Wazczę- 
ty przez radykałów dla przeprowadzenia wyboru dr.
G. Tryl u wl kiego na posia do parlamentu terror, trwa 
dalej na Pokuoiu. Nie mija dzień, w kUrymby ra- 
dykali nie pobili porządnych lndzi, nie okradli pc 
rządnyoh gospodarzów, nie zakłuli bydlęcia, nia wy- 
tłnkli zboża, nie podpalili siana n swych przeciwni­
ków, którzy nie cnoą się poddać pod kr mendę „ata- 
mana* Kiryła. W niedzielę 8 bm. siozown> y „ 
Brzozowa-wyżnego napadli w biały dzień na uświa­
domionego Rusina, Mikołaja Urbanowicza, pobili go 
oiężko i pokłnli nożami w piersi i plecy. Komlsya 
sądowa zastała nazajutrz Urbanowioza w stanic nie­
przytomnym. Główni nprawoy zamachu ukryli się. 
Dwaj z nich W. F:Iowicz i W. Bodrng zostali we 
wtoiek przytrzymani, gdy byli w d^odz. do Pras; 
oddano ioh sądowi/ W czasie aresztowania icli w 
Jabłonowie, jabłonowscy radykali start li się o inió 
aresztowanych".

O napadzie w Nadziatyczach donoszą w ial- 
szym oiągn do „Halicz.", że zamach na bezbronnych 
włośoian byt z góry uplanowany. Bezpośrednim in­
spiratorami napadu byli: nauozycule Matfa i K oh- 
wieki, alumni Rndiej i Memyczyn, snplent lwow­
skiego ak*d. giinnazyum Prooew i jego uczeń z VI 
kl. gimn. Panozakow, dalej uozeń VIII ki. J iku- 
bow, słuohecz uuiwersytetu, Dobueztwski i agent 
„Dnistra*, Kordiuk. Gdy uezestnioy wiecu z Rudnik. 
Radzielio, Horueka i Piaseoznej wraoali przed noc? 
do domów, napadnięto na nioh na droize, wiodło?, 
z Rozwadowa do Rudnik. Na mośoie stał niejaki M. 
Danozewski i świstem dawał znaki, poczem rozbój- 
nioy wypadi. z rowu i rzuoali się na włościan. 
Okazało sie, że między napastnikami byli : W. Ha-
rasym, H. Fediew, J. Danczcwsk1. i J. Pai' '.ak, 
Sądowo-lekarska kumisya skonstatowała n k Lku 
włośoian rozbicie głowy, n innyoh uszkodzenie k śoi 
ooznych i usznych, złamanie kości nosowej, pobicie 
do krwi na twarzy i na oałem oiele itd. Ateatat 
!oył wymierzony głownie na ks. Ja vorskiego z Ru­
dnik i posła ks. Dawydiaki., którzy ocalel: tylko
dzięki tema, że w porę odjechali koleją.

£ ^ ć a l ł L a  w s t e ć h i t a .
§ Biskup ks. Soter Ort7 hsLi przybył 27 zm. 

d Nowego Jorku, gdzie go powitało lioznic zebrane 
duchowieństwo i osadnioj rascy.

§ Honflme wizyty. Cesar/, Wilhelm i król 
Alfons hiszpański przybędą wkróte> na Węgry, za­
proszeni przez arcykaięcia Fryderyka ua polowanie 
w lasaoh Szorty.

§ Rozwód L. i W Wolillngów stał się 
prawomocnym, ponieważ b. żona Leopolda Wólfl ;ga, 
Wilhelmina Adamorios nie wniosta dotychczas . uża ­
lenia niewaZnośoi.

§ Ruskim osadnikom w Boćnii nie w Izie 
się pomyślnie. Zaozęli oni emigrować tam z Gdicyi 
w r. 1896. Wycńodźtwo wzmagało się z kaź Lym 
rokiem, a w r. 1901 było jaż w Bośnii pc yżej 
1000 rodzic ruskich. Osiedliły się one głównie m. 
Prnjavor i okolicy, tj. w Bośnii północao-wsohod iiej, 
między Banjalasą a Deryencem, w pobliżu Dc laju 
i granicy slawońskiej. Obecnie liczy Bośnia 25 000 
ruskioh osadników. Są oni wyznania gr.-ktt. i rsle- 
ią do dyeoezyi kryźowacLiej, gdzie biskupem jest 
t. zw. „madyaion", ks. Doi-ohobecki. Rusini bośn icoy 
wielokrotnie prosili swego władykę o duszpas* rza. 
Po dłagioh staraniach otrzymali proboszoza, w oso­
bie ks. Andrzeja Sehedeju. Kapłan ten atoli ni . 
nmiał iść za głosem powołania, nie troszazył ć ę o 
swyoh wielotysięcznych parafian, i nie spełniał s vya;; 
obowiązków dnszpastbrskioh. Pozbawień pooieob du- 
ehowyoh parafianie, apelowali do swego biskup , a 
nawet do metropolii lwowskiej — leoz zowsze l.-ez- 
i/D.eizi e. Rusini bośniaocy są pozbawieni wsz i iiej 
pomocy Auohowuej; nie mają ani dobrego ksi* iza, 
ani nauczyciela. Osadnicy prujaworsey ohoMi w bu­
dował plecanię, nabyli plan, zakupili potrzebny ,na- 
teryał budowlany; wszelako budowie sprzeciwił się 
proboszez, mówiąo, że rząd sam dokona dzieła. Je,1 na- 
kowoż i rząd przez szereg lat w tym względzie mc 
nie uczynił.

„Dzieoi nasze zdziczały — pisze jeden z Ru­
sinów bośniaokioh do „Haliozanina" — my sterzy 
nigdy nie słyszymy kazania, a dziatwi szkolna nie 
ma pojęcia o katechizmie. Zwraoaliśmy się z p> śbą
0 pomoo i radę do metropolity, wszelako me otrzy­
maliśmy odnowiedzi. Prosiliśmy i naszego biskupa 
kryżowackiego — bezskutecznie".

Dalej donosi korespondent, że dla 25.000 
Rusinów bośn ackioh nie urząazono w roku zeszłym 
nabożeństwa podczas Bożego Narodzeniu i w uroczy­
stość Jordanu. M.mo obietnic nie przysłani w okresie 
wielkahoenym księży Bazylianów, którzyby prz/go­
towali wlernyoh do św. Sakraunutów. Bruk zupełny 
opieki i pomooy duohown-j den> 'r.ilizuje Rusinów 
bośniaokioh, i ooraz ozęśoiej dają się wśród nioh 
słyBzeó głosy, że skoro oerkiew katolicka o nich nie 
ehoe pamiętać, to oni ozują się zmuszonymi przejść 
na obrządek greoko-oryentalny. 0 to właśnie chodzi 
madiaronskim władzom duohownym i gdy ruscy 
wyohodżoy galioyjsoy zmienią oorzącek, pnrz to 
same zatracą swą narodowość.

„Hal.cz." wyraża nadzieję, że ks. metropolita 
Szeptycki, wgląduąwszy w krytyozne położenie rus­
kich osadników w Bośnii, zwroei uwagę na ioh 
(otrzsby duchowne i uozyni zadość ni cierpiącym 
zwłoki ioh wymogom, tj. że postara się, aby ruscy 
kolouiśei w Bośni mieli dostateozuą ilość kapłunówt 
odoanyob szczerze swemu powołaniu, i że udzieli 
pomooy morainej zabiegom wychodków, zamierza- 
jąoyoh pobudować w Bośnii g-̂ T Int. domy Boże
1 plebanie.

§ Ile wydają miliarderzy zamorscy na ro­
czne potrzeby swych rodzin? Odpowiedź ne to pyta­
nie daje wybitny miesięcznik ntiwojortii „Ooemopo- 
litan Magazine", z którego się dowiadujemy, że po­
bierają rooznie
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Piei wszy kucharz z Paryża 5000 dolarów
(irngi „ n 1200 „
sekretarz prywatny pani domu 3000 „
nauczyciel prywatny dzieci 2000 „
guwernantka lOOu „
ttwie bony 1000 „
gospodyni domu 1000 n
pięć pokojówek 1200 „
pierwszy woźnica (stangret) 1200 „
drugi i trzeci woźnica 1200 „
cbauffeur 1000 „
pierwszy pokojowiec (valet de cham-

bre) »O0
dragi pokojowiec 600 n
ogrodnik 1000 „
4 pomocnicy 2500 n

13800 dolarów
czyli przeszło 100.000 kor. pobierają sami tylko 
domownicy, a „Cosmopolitan Magazine* nadmienia, 
źe taką sumę wydaje tylko „sKromny* dom krezuea 
amerykańskiego. Takiego Astora lub Yanderbilta 
służba kosztuje dwa razy tyle. Ostatni płaci szefowi 
swej kuchni, Józefowi 40 tysięoy koron, a zatem ta­
ką sumę, jaką pobierają ministrowie anstryacoy. 
Ogólne wydatki nr. utizymanie dornu przeciętnego 
miliardera tek się przedstawiają:
Wydatki bieżące na kuchnię, dom

i 25 słng 30.000 dolarów
bale, proszone obiady, przyjęcia

kwiaty 50.000 „
utrzymanie jachtu parowego 50.000 „
wydatki na stadninę, powozy i straż 40.000 „
ogrody, oranżerye, parki, drogi i

personal odpowiedni 20.000 „
stroje pań, panów i dzieci 50.000 „
automobile 10.000 „
specyalny wagon kolejowy, wyda­

tki hotelowe 10.000 „
wydatki na mieszkanie w górach i

na południu 20.000 „
razem 300 000 dolarów 

tj. l ł/s miliona koron. Nie wnhoazą tu w rachubę 
wydatki na biżnterye, nowe urządzenia, na oele do* 
broczynne, ne lenarzy i podarki. Zdiwaóby się 
mogło, że te cyfry są nieprawdoDodębne; zasługują 
one jednak na wiarę, ssoro je przytoczyło tak powa­
żne ozasopismo, jak „Oosmop. Mag.* Proszę pomy­
śleć 250 tysięcy koron rocznie na toalety i stroje. 
Co by na to powiedział niejeden z naszych ojców 
rodziny! A przecież są w Ameryce żony i oórki w  
bobów, wydające na stroje sumy awakroć i trzykroć 
większe,

Frcf. W ładysław Florjański u dzielą nanki 
śpiewn i przygotowuje do występów soeaicznyob. 
Przyjmuje od 3— 5 popołudniu. Teatr miejski kan- 
celarya reżysera, 1. 44 I piętro. Jak wiadomo p, 
Florjański zaangażowany został na sezon operowy 
jako śpiewak i reżyser. Przez 3 lata był p. Florjań­
ski pierwszym tenorem i dyrektorem opery w War­
szawie, a przedtem przez 15 lat pierwszym tenorem 
w Pradze, gdzie oieszył się wielką sympatyą i gdzie 
przez dłnższy czas był też prezesem towarzystwa 
polskiego. W Pradze otrzymywał też szkołę śpiewu 
koncesyonowaną przez wydział krajowy. Ostatnio 
bawił p. Florjański przez ems dłnższy w Ameryce 
gdzie urządził szereg koncertów.

W  iuifbimi-iiMwi.
* Ze sceny lwowskiej ustąpiły pp. Karszo 

i Kozłowska; pierwsza przeniosła się na scenę war­
szawską, draga do Poznania. Natomiast w skład per- 
naln weszła p. Zofia Leńska, a wejść ma także p. 
Iza Korecka. W jntrzejszem popoludniowem przed­
stawienia „Wesela* wystąpi w roli Racheli po raz 
Pierwszy p. Eugenia Schupp-Kwiatkiewiczowa. Wrusz- 
cie zaangażowanym zostanie artysta soeny krakow­
skiej, p, Ludwik Fritsohe.
S-SCjHbituar iwuwskle«« teatru m tejskleie.

W  sobotę o pól do 4 popol. dla młodzieży szkol- 
11 ej „Wesele" Wyspiańskiego — o g< cna pól do 8-mej 
wieczór „W esoła wdówaa“  z pnią Miłowską.

W  niedzielę o g. pół do 4 popoł. „W icek i Wa­
cek" 2. Przyby:skiego — o g. pół do 8-mej wieczór 
„Baron cygański11.

W poniedziałek „Odrodzenie" kom w 3 aktach
„Schónthfcua"

We wtorek „W esoła wdówka", operetka L eh ara, 
z pną Schnpp.

We środę „Lilia. w enecLa“ Słr wackiego.
We czwartek „W esoła wdówka" z pną Mi­

łowską.
W  piątek „Lilia Weneda" Słowackiego.
“ Opertnar teatru a ‘ akowskiego.

W  sobotę „Edukacya księcia" Donnaya.
W niedzielę „Edukacya księcia" Donuaya.

— N Łodzi grono osób z różnych sfer za­
mierza wyjednać pozwolenie na zwołanie konfe- 
rencyi ogóbo-miejskiej w celu omówienia graun- 
jącego w straszny sposób bandytyzmu i obmy­
ślenia środków zaradczych. —  Onegdaj na Bału­
tach na dyrektora zakładów Schlósserowskich w 
Ozorkowie p. Weingartena, jadącego powozem 7 
żoną i dziećmi, napadło kilku bandytów, którzy 
zatrzymali powóz, zrabowali p. Weingartenowi 
100 rubli, pościągali mu z palców pierścienie i 
bezkarnie umknęli.

—  W Częstochow jfc rzucono wczoraj bom­
bę, której eksplozya wyrządziła znaczne szkody.

— Jak stw erdza „B “wlamn", szanse wybór* 
oze polskie na Wołynia, Podolu i TTkrainie sprowa- 
azone zostały, skutkiem rozmaitych rozporządzeń 
władz, poprostu do zera. Są np. powiaty, jak 
humański i skwirski, gdzie liczba głosów samego 
tylko duchowieństwa prawosławnego p- Mwyźsza liczbę 
głosów polskich. W wielu powiata-! jrawyborey 
Rosyanie z knryi większej własności odraża zau­
ważyli przewagę, jaką mieó będą nad Polakami ze 
względu na głosy duchowieństwa prawosławnego 
i prosili już władze o niedopuszczanie o, podziała 
wyborców ne kurye narodowośoiowe. Cofnął .lawet 
zw,1 zapowiedź co do dzielenia wyborców na kurye 
gubernator wołyński, przyznając się do błędu, jaki 
popełnił. Z obliczeń „Kijewlanina* zdaje się wynikać, 
ie wogóle Polacy nie przejdą nigdzie nawet na 
wyborców.

— W Karpowie koło Mohylewa podolskiego 
doszłr do starcia strażników z włościanami, pasą­
cymi bydło na polach obywatelskich. W staroiu 
zabiło dwóch włościan, zraniono dwóch strażników.

Spółki zarobkowe i gospodarcze w Wielko- 
polsee.

Onegdaj, jak donosiliśmy, rozpoczęło się w Po­
znania doroczne walne zgromadzenie Związku Spółek 
zarobkowych i gospodarczych Do Związku tego na­
leżą różnego rodzaju spółki pożyczkowe, zwane ban­
kami Indowemi. Spółki te pożyczkowe są stowarzy­
szeniami tego samego typu, co spółki oszczędności 
i pożyczek 3ystemu Raiffeisena w Galioyi. Ze 192 
spółek, należących obeonie do Związkn, jest 149 po-

żyozkowyeh, 21 rolHiozyoh, 18 paroelaoyjnych, 2 ku- 
pieokie i 18 „różnych* (meMoracyjnych, drukarń 
i t. p.). Na wsi ma twoją siedzihę 23 spółki w W. 
Ks. Poznańskier i 22 w Prasach Zaohodnioh. Z o- 
graoiczrną poręką jest 53 spółek, z nisograniozo- 
ną 139.

Wysokość udziałów nie ma w spółkach wiel­
kiego znaczenia, bo otrzymujący pożyczkę nie jest 
obowiązany do wpłacenia całego udziału, a wysokośo 
udziału oznacza tylko jego „maximum“ i oznaczony 
jest w różnych spółkaeb na 10 do 1.000 marek.

Dywidenda udzielana przez spółki oddziałów, 
wahała się od 4 pic. do 10 pro.; procent od poży­
czek od 4— 7 prc., procent id depozytów od 8—5 
pro. Są spółki, które taki sam prooent biorą od dłu­
żników i taki sam wypłaoają od depozytów, mogą to 
zaś robić dzięki temu, że prooent od nagromadzo­
nego kapitało rezerwowego pokrywa w znpełnośoi 
koszta administracyi.

O wysokiem zaufania, jakiem się cieszą spółki, 
świadczy liczba deponentów, która doszło ™ r, 1906 
do 98.336. Członków spółki liozyły w końou r 1906 
ogółem. 88.279, w tej liozbie zaś gospodarzy dro­
bnych 46.175, właścicieli więkbzyoh 1.738, dzierżą- 
woów 1.477, przemysłowców i rzemieślników 16.289, 
innych zawodów 10.245, nie oznaczonyoh w sprawo­
zdaniach 12.855, Spółki miały u dłużników 
105,214.815 marek, udziałów było 15,350.237 ma­
rek, fundusz rezerwowy wynosił 6,260.887 marek.

Cyfry powyższe wysta.ozą, by się przekonać, 
ie spółki zarobkowe i gospodaroze stanowią ważny 
bardzo ezyhnik w życiu społeczeństwa polskiego pod 
panowaniem niemieokiem. Oook Kółek rolniezych, 
były one najlepszą szkołą prany zbiorowej dla warstw 
Indowych.

Z całego świata*
Czerniowce. Stwierdzono tu dwa wypauki 

ospy w mieście a jeden na przedmieściu Kali- 
czanka. Ospę przywlekli z Wiednia podróżni.

Wiedeń. Ofioerowie marynarki japońskiej wraz 
z admirałom odjeobałi do Tryestń.

Sofia. Wczorąj odbyło się tu odsłonięcie po­
mnika cara „oswodzioiela* w obeonsśui W. ks. 
Włodzimierza Aleksandrowicza, księcia Ferdynanda, 
ciała dyplomatycznego, rosyjskiej depntaoyi wojsko­
wej, przedstawicieli władz itd.

MAŁY FEILETON
Francusko-niemiecka „ileterita*.

Bardzo na c*asie jest pełna humoru satyra, 
j iką p. Adrien Vóly umieścił w dzienniku „Gau- 
lois“. Oto jej przekład:

Kupiec niemiecki, FieiscLmann, do swego 
pierwszego komitanta, Fryca:

— Słyszałeś pan o nowych okropnościach 
w Casablanca, Panie Fryc?

—  Nie, panie pryncypale.
— Czytałem w gazecie... Straszne rzeczy 

się tam dzieją! Wie pan, Herr Fritz, wiele tam, 
na południu płaci się teraz za filiżankę kawy? 
Siedm franków.

KomiUnt wznosi ręce ku niebu, wołając:
— Herr Gott im Himme! I
— A wio pan, mówi Fleischmann, ile żą­

dają za kotlet barani? Sedmdziesiąt siedm fran­
ków! A *a figę, za zwyczajną figę? Dwadzieścia 
trzy franków!

— Teraz można miec pojęcie, rzecze Fryc,
0 szalonej anarchii, jaka się sroży w ‘ eta nie- 
8zczęsnem mieście.

. — Słus&aie,
— ...Wdzięczność prawdziwa należy się na­

szemu cesarzowi i naszemu wielkiemu kanclerzo­
wi, ii wyaai; Francyi ,oarte blanche*. Niechaj 
Fra»cc/i potraktują tych bezwstydnych i okrut­
nych Marokańczyków tak, jak na to zasłużyli 1

— Najzuptsłn:ej podzielam pańskie zdanie.
—- Czy może wi adomo panu, main Fntz. ze

Francuzi posiadają wyborną marynarkę? Wszak 
czyta! pan, jak to marynarze francuscy wylądo­
wali, oraz jak dzielnie i nieustraszenie rzucili się 
natychmiast z bagnefam. na Marekańczyków. A 
w legionie cudzoziemskim, co za karność, wy- 
trwałuść, rycerska pogarda śmierci! Albo ci 
spahisowie, co to za wspaniali jeźdźcy 1 A znów 
ci krajowi harcownicy; jakie u nich bezgraniczne 
przywiązanie do drugiej ojczyzny 1 Lub c * .  nie­
zrównani „gcumiers*! Panie, a admirał Philibert, 
toć tc bohater w każdym celu l A generał Drude
— rycerz średniowieczny, wojownik iście „sant 
peur et reproche* (bez trwogi i zarzutu)! Jestem 
gotów powtarzać bez końca: tylko Francya i 
Francuzi byli w stanie zaprowadzić ład i porzą­
dek w m. Casablanca i okolicy... Nie wątpię ani 
na chwilę, że zadanie, jakie Francuzom Europa i 
rzesza niemiecka poruczyły, sąsiedzi naai zacho­
dni wkrótce pomyślnie doprowadzą do końca...

—  Gam; meine Ansicht, Herr Fleischmann
— odpowie Fryc.

— A gdy w Casablanca zaprowadzi dę po­
kój, wiesz pan, Herr Fritz, co wtedy uczynimy ?

—  Nie, panie pryncypule.
— Osiedlimy się tam wówczas, mój Frycu

1 założymy „interes*.
— Jak to, w mieście, gdzie llizanka kawy 

kosztuje 7 franków, kotlet barani 77 fr., a jedna 
figa 33 fr .!

— Sehr riohtig... ale gdy tam porządnk 
Francuzi zaprowadzą, wtedy te wszystkie rzeczy 
będą sprzedawali nie Marokańczycy, ale.., wierni 
synowie wielkiej rzeszy niemieckiej...

Fryc: „Hoch, hoch, Loch 1“

Z bieżącej chwili.
Br. Beck o sejmowej reformie wyborczej.

Wczoraj — jak telegrafują z Wiednia — 
była u prezydenta ministrów br. Becka deputa- 
<sya parlamentarnego związku socyalno-demokra- 
Tcznego, składająca się z posłów: Beutla, Hu- 
deca, Jarosza, Nemca, Scheefera i Seligera, aby 
wystąpić za powszechnem głosowaniem do sej- 
“ ów i dowiedzieć się o stanowisku rządu w tej 
sprawie.

Br. Beck przyjął deputacyę bardzo życzli­
wie i w rozmowie z poszczególnymi posłami 
obszernie kwestyę omówił. Oświadczył mianowi­
cie, że rząd uznaje potrzebę odpowiedniej zmia­
ny sejmowej ordynacyi wyborczej i sprawę tę 
uważa -a pilną, iak samo, jak poiło wie. Tak, 
jak udało się załatwić w odpowiedni sposób 
sprawę dla rady państwa, tak ież — sąd*, pre­
zydent ministrów - -  i w sejmach powiedzie się 
przy strzeżeniu wszystkich uprawnionych intere­
sów, przeprowadzić odpowiednią reformę, Ale 
bądź co bądź, r e f o r m a  p r u w a w y b e r -  
c e g o  p a r l a m e n t a r n a  n i e  d a  s i ę
b e z  z a s t r z e ż e ń  z a s t o s o w a ć  d o  
s e j m ó w ,  a to ze względu na ich odrębność. 
Parlament jest ciałem w istocie swej politycz- 
nem, sejmy zaś są ciałami równocześnie i a d m i-

n i s t r a c y j n e m i ,  mającem dc spełnienia 
wiele zadań ekonomicznych i administracyjnych. 
Niewątpliwie idea polityoznego równouprawnie­
nia, będąca podstawą nowożytnych ciał ustawo­
dawczych, o tyle musi wystąpić i w sejmowem 
prawie wyborczem, że w y s l u o z o n e  d o t ą d  
o d  p r a w a  w y b o r c z e g o  k o ł a  m u s z ą  
u z y s k a ć  r e p r e z e n t a c y ę i w p ł y w  
o d p o w i e d n i .

Bpecyalnie co się tyczy reformy wyLorczej 
dia sejmu c z e s k i e g o ,  10 rząd stara się 
przez szczegółowe rokowania ze stronnictwami 
akcyę tę posunąć naprzód. Gzy to wobec 
piętrzących się licznych trudności i wobec ob­
szernego materyału ekonomicznego, który ma 
b /ć  załatwiony, tuaziez wobec bardzo ograniczo­
nego czasu obrad sejmowych, uda się uskutecznić 
już w najbliższej sesyi, tego teraz jeszcze nie 
można rozstrzygnąć, rząd jednak dołoży wszelkioh 
starań, ażeby obrady sejmu w sprawie reformy 
wyborczej, były możliwie owocna. Gdyby atoli 
sprawy nie udało się teraz załatwić, to jednak 
w każdym razie dla następnej sesyi załatwione 
już będą prze* sesyę obecną ważne prace przed­
wstępne i przyszły sejm będzie tę sprawę miał 
dc przeprowadzenia, jako zwe pierwsze i najważ­
niejsze zadanie. Również obowiązkiem rządn bę­
dzie w nowym sejmie aopomódz do rozszerzenia 
prawa wyborczemu.

Telegramy i telefonematy
z dnia 13 września 1907. 

Prognoza pogody.
Wiedeń. Prognoza oentralnego zakłada mete­

orologicznego w Wiednia aa dzień 14 września:
W Galioyi wschodniej: Pogodnie, słabe wia­

try, temperatura mało zmieniona, stan pogody otrzy­
muje się równomiernie nadał.

W Galicyi zachodniej: Pogodnie, słabe wia­
try, dość ciepło. ________

Katastrofa kolejowa.
Krosno. Wczoraj wieczorem na stacyi 

Krosno zderzył się pociąg osobowy z towaro­
wym. Maszyna jednego z pociągów oraz trzy 
wozy uszkodzone. Krosno należy do dyrekcyi 
k r a k o w s k i e j .

Krosno. Pociąg osobowy wczoraj o gocz 
7*46 najechał na stacyi kolejowej Krosno na 
próżne wozy ropne. Dwa z nich, wyrzucone z 
toru leżą w poprzeL i na drugim torze. Maszyna 
nieuszkodzona.

Kilka osót lękko potłuczonych. Przyczyną 
odłączenie maszyny od wozów ropnych i słabe 
oświetlenie dwored.

Sprawy auslro -węgierskie.
Budapeszt. „Neues Pester Journal* o prze­

biegu wczorajszych popołudniowych konferencyj, 
w sprawie ugodowej donosi, że stwierdzono, iż 
oba rządy obstają przy swoich stanowiskach w 
kwestyi bankowej i kwoty, tak, że na razie o 
zbliżeniu nie ma mowj Spodziewają się jednak 
powszechnie, że w ciągu dalezyck pertraktac ji 
uda się zawrzeć kompromis. Plan zwołania ge­
neralnego zgromadzenia bansu aust"0-węgier- 
skiego został porzucony, ponieważ w tej mierze 
napotkano na opór rządu węgierskiego. Konfe- 
reneye wiedeńskie potrwają prawdopodobnie do 
soboty, a ewentualnie jeszcze w ciągu tego mie­
siąca udadzą się ministrowie austryaccy do Bu­
dapesztu, gdyż rząd węgiorsLi obstaje przy tern, 
aby skrawa ugodowa przed zebraniem się sejmu 
węgielskiego tj. przed 10 października stanowczo 
została załatwiona.

Budapeszt. Pewien austryacki mąż stanu w 
informacyi udzielonej dziennikowi „Pester Lloyd* 
konstatuje, że nie ma mowy, jakoby groziło zer­
wanie perWaktacyi ugodowych. Owszem są wszel­
kie raćzieje, że obecne konfeiencye zostaną u- 
wieńczone pomyślnym skutkiem, zwłaszcza, że po 
stronie węgierskiej istnieje chęć jak najrychlej­
szego kończenia pertraktaoyi.

Ziemie polskie.
W  „Nowoje Wremia* zamieszcza, głośny 

Mieii8zykow, artykuł w sprawie autonomii Pol­
ski. Otóż Mienszykow wywodzi, że autonomię 
Polsce nadać należy.

„Nie sądzicie chyba — odzywa się Mien- 
szykow do czytelników — bym był przyjacielem 
innoplemieńoów w ogóle, a Polakow w szcze- 
gólnosoi. Niej dnokrotnie już moich zapatrywań 
w tym względzie dąłem dowody, ale sądzę, że 
autonomia Polski nie będzie osłabieniem, lecz 
umocnieniem Rosy i".

Autouomia Polski uwolni Bosyę od wyczer­
pującej u  pracy dla 2 organizmów. Polacy są 
zbyt wielkim historycznie narodem, by można 
ioh połknąć lub zniszczyć. Choó zwyciężyliśmy 
ich niejednokrotnie i zwyciężać możemy, to je­
dnak nie osiągniemy nic innego, nad to, że bę­
dzie Polska dla nas przyrostkiem, przez który u- 
podobnimy się do owych braci syamskich. W ra­
zie koniecznej amputacyi tego chorego na bunt 
członka lub przypiekauia go żelazem rozpalonem 
i my sami wić się będziemy z bolu.

Skorośmy nadali Finlandyi autonomię i ty­
tuł państwa, co jest omyłką fatalną i jaskrawym 
dowodem słabości naszej wiadzyr, tembardziej 
nałoży nam dać samodzielność etnograficzną na­
rodowi słowiańskiemu 1000-letniemu, o którym 
nam ani marzyć, że zdołamy go strawić w żo­
łądku". Tyle mniej więcej p. Mienszykow.

Z Ro8yi.
Helsingfors. Jak dotąd stwierdzono, jacht 

„Sztandar* najechał na ławicę, leżącą w głębo­
kości 18 stóp, nie zaznaczoną na karcie. Jacht 
otrzymał dwie dziury poniżej linii wodnej. Para 
carska przeniosła się na parowiec „Azya". Wy­
padek tłumaczy się częściowo tern, że droga 
koło Hangoe uchodzi za niezmiernie trudną i 
jest małe zbadana.

Kronsztad. Jacht „Newa* z ministrem 
marynarki na pokł tda>e odpłynął do Hangoe.

Kronsztad. Wysłano nurków celem nie­
sienia pomocy carskiemu jachtowi „Sztandar*.

Petersburg. Według telegramu ministra 
dworu, który był nu poaladze jachtu „Sztandar*, 
gdy ten osiadł na mieliźnie w odległości 12 mil 
angielskich od Hangoe, rodzina carska w naj- 
lepszem zdrowiu opui c ta pokład jachtu i udała 
się na okręt „Azya*.

Petersburg. Uderzenie, wywołane najecha­
niem jacntu carskiego na skałę podwodną, było 
tak silne, że wszystkie naczynia stojące na stole 
potiuKty się zupełnie. W pierwszej chwili po­
wstało ogromne zamięszanie na jachcie, gdyż nie 
wiedziano, co było powodem wstrząśnięcia.

Car pozostał spokojnym i uspokajał prze­
straszone dzieci.

Kapitan jachtu został aresztowany. Jacnt 
carski wykazuje ogromne dziury, skały podwod­
ne wbiły się w dział maszyn.

Okręty rosyjskie.
Kowel. Pancernik „Imperator Aleksander 

II*, parowiec ratunkowy „Meteor* i dwa inne 
okręty odpłynęły na wody chińskie.

Zamachy
Odessa. Onegdaj wieczorem trzech zbroj­

nych bandytów napadło na ul. Bułgarskiej na 
urzędnika izby probierczej, wracającego dc do­
mu, i zrabowało mu pieniądze skarbowe.

Saratów. Nocą we wsi Pryjałówce napad­
nięto na dwór obywatela Żukowa, poraćiono 
właściciela i służbę, a w końcu dom podpalono.

Bepresye.
Berlin. Biuro Wolfa donosi z Petersburga: 

Moskiewski komitet cenzury wniósł przeciw wy­
dawcy pisma „Moskowski Jeżenieaielnik*, księ­
cia Truueckieinu, oskarżenie o obrazę majestatu 
i usiłowanie obalenia istniejącego porządku pań­
stwowego. Ks. Trubeckoj jest przywódcą stron­
nictwa pokojowego odrodzenia, stojącego na za­
sadzie manifestu paźc.ziernikoweg’0. Artykuł, na 
poditawie którego wniesiono oskarżenie, jesc za­
tytułowany; „Z  ostatniej przeszłości*.

Zaburzenia antijapońskie w Ameryce.
Londyn. Do pism donoszą z N Jorku, że 

wszystkich mieszkających w Bellingham Japoń­
czyków i Chińczyków wezwano, aby natychmiast 
miasto opuścili. Japończycy, którzy się uzbroili, 
oświadczają, że wszelkie usiłowania wypędzenia 
ich, odeprą. Także w mieście Seatle (w stanie 
Waszyngton) gazie żywioły antiazyatyckie urzą­
dziły wielką demonstracyę międzynarydową, Ja­
pończycy się uzbroili.

Londyn. Dzienniki donoszą z Vancourer, 
że milieya ciągle stoi w pogotowiu dla obrony 
Chińczyków i Japończyków. W ostatnich dniach 
przybiło znowu kilkuset robotników japońskich. 
Rząd zapewnia, że zamyśla zawrzeć z Japonią 
ugodę, mocą której Japonia ograniczyłaby roczną 
emigracyę do 50G głćw.

Dział rolniczy.
Tegoroczne zbiory.

Wobeo sprawozdania węgierskiego ministerstwa 
rolnictwa o tegoczesnych zbiorach, wszechświatowy 
plon pięcia głównyoh gatunków z d ó ż  przedstawia 
się w porównania z r. 1906, jak następuje: Ze­
brano

milionów có metr.
1907 1906

pszinioy 859,86 938,48 —7 8,62
żyta 407,14 399,24 +  7,90
jęczmienia 331,85 326,30 -4- 5,05
owen 541,19 535,92 +  6.27
kukurydzy 937,24 1.051,68 -114 ,44

razem 3,076,78 3,251,62 -174 ,84

Plon dzieli się, jak następuje: Zebrano:
a) w Europie

w milionach etr. metr. 
pszen. żyta jęczm. owsa kuknr. 

1907 476,92 365,53 218 24 364,13 150,36
1906 528,40 359,84 217,79 344,27 180,07

b) w innych częśsiach świata:
1907 382,94 41,61 113,11 177,07 786,88
1906 410,08 39,40 108,51 191,65 871,61

Zapasy, znajdujące się d. 1 sierpnia na skła­
dach, ooeniono, jak następuje :

w milionach otr. metr.
1907 1906 1905

pszenioy 42,64 48,64 31,45
iy »  8,54 5.34 19,05
jęczmienia 4,96 4,76 6,65
owsa 8,41 18.94 23,60
knknrndzy 9,91 12,57 9.9h

razem 74,46 90,25 90,70
Potrzeba wszechświatowa zboża, wedłng obli­

czeń węg. min. rolniotwa, w najbliższej kampanii 
wj nosić będzie :

w milj. cetr. mstr. 
pszenioy 900,77 
iYta 428,28
jęczmienia 330,25 
owsa 540.42
kukurydzy 954,13

razem 3,145,85.
Ponieważ plon wynosi 3,076.78 milj. ctr. 

metr., a zapas 74.46 milj. otr. metr., więo zdawa­
łoby się, ie koniec z Końcem związać można, ale na 
to trzebaby wyskrobać i skonsumować wszystko do 
cna, co jest wprost niemożliwe. Ale szalona dro­
żyzna zapewne zmniejszy spożycie, a oszczędności się 
porobi i nadwyżkę uzyska kosztem przymierania gło­
dem przez najbiednieszych.

Nadprodukcyę krąiów eksportujących i niedo­
boru krajów importujących co do p s z e n i c y ,  tak 
przedstawia węgierskie ministerstwo rolnictwa: 

a) kraje importniace :
plon potrzeba potrzebny

r. 1907 roczna import
w milionach ctr. metr.

Anglia 14,00-14,50 76,00-77,00 55,00-58 ,00
Franc. 93,00-97,00 100,00 10,00-11,00
Niem. 32,00—35,00 61,00 — 63,00 27,00 — 28,50
Anstr. 14.00—14,50 29,00-30,00 14,00-15 ,00
Włoch 49,00—50,00 61,74 8,00— 10,00
Holan. 1 ,5 0 -  1,60 5 ,5 0 -  6,00 4 ,0 0 -  4,60
Szwaja 1,14 5,60 4,50— f,00
Belgia 3,50— 3,80 17,00 18,00 — 1400
Dania 1 .1 5 -  1,25 2 ,5 0 -  2,80 1,30— 1,50
Szwea ' 1.60 3 ,5 0 -  3,70 2 ,0 0 -  2,20
Norweg. 0,08 0,78 0,65
Hiszp. 28,00—32.00 3700—40,00 8,00— 9,00
Port. 2 ,3 0 -  2,50 4 ,0 0 -  4,30 1,70— 1,80
Grecya 2,20 4,30 2,00— 2,20
Egipt 4,00 6,00 £.00
Brazylia 8,00 8,00

raz. 241 ,47-261,17 421,87-430,17 161,15-173,15
b) kraje eksportujące:

plon 
r. 1907 

Węgry 35,48
Bośnia 0,62
Rosya 148,00 —155, 10

potrzeba
roczna

na
eksport

30.00-82,00 9 ,00-10,00 
1,20 -  1,30

   106,0G 40,00—42,00
Rum. 14,00—IŁ,00 13,00 -14,0C’> 4,50— 6,00
Bułg. 8 ,0 0 -  9,00 7,00—  8,00 2,00— 3,00

‘  2,10-  2,20 -
12.00-14,00 —
75.00-76,00 8,0G— 9,00

Serbia 3,00 
Turcya 12,00— 14,00 

85,08

Chili 4,40 4,00
Uruguay 2,25 2,00
Ans rai. 20,10 10,10
Algier 9,24 6 ,2 0 -  6
Tunis 170 2 ,0 0 -  2
Tripolis 1,20 1,10
Meksyk 4,50 4,50
Japonia 6 50 6,50

0,50 
0,25 

10,00 
3 ,0 0 -  b,00 
0 ,2 0 -  0,30 

0,10

Indye 
Amer,

Półn. 175,00 150,00—160,00 40,00—45,00
Kanad. 25,00—26,00 18,00— 20,00 6,00— 7,00
Arg. 42,00—45,00 14,00— 15,00 28,00-80,00

raz. o98,OD -  613,07 4CĆ ,70 -484,80119,90 -134,20
Wszechświatowy plon tedy szwankuje pomię­

dzy 8451/, a 8741/* milj. ctr. metr., potrieua wyno­
si 8861/ . —915, a więc niedobór 411. —39 milj. 
otr. metr. d.

Dział ekonomiczny.
P Taryfy na drzewo opalowe. Wobec doko­

nanego na zbohodnieb liniach kolei państwowych 
obniżenia należytośoi manipulacyjnych dla transportów 
drzewa opaiowego z dwa halerzy na jeden halerz 
wniósł „Centralny Związek gal. przemysłu fabrycz­
nego" do ministerstwa kolejowego memoryał, w któ­
rym domaga się ponownie analogicznego zniżenia 
naleiy ośoi staoyjnej dla transportów drsewa opało- 
wegi na wsohodnio-półLoonych liniach kolei państwo- 
wyoh. Wobeo drożyzny węgla oraz trndnośoi handlo- 
wo-organizaoyjnej natury, na jakie jeszoze zawsze 
napotyka rozpowszechnienie c pałania ropą, sprawa 
opału d.zewnego nie jest bez doniosłego znaczenia 
dla rozwoju przemysłowego i aprowizacji opałową 
miast i wsi we wschodniej Gaiieyi, a przy obeonej 
drożyźoie także i tego materyału nie można lekce­
ważyć żadnej, ohoćby najdrobniejszej ulgi taryfewej 
na danem pola.

Z rynków towarowych
B a n k  r c l n a ^ r  w e  L w o w ie .

Lwów dnia 13 września.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lw ów . 

waluta koronowa
Pszenica gotowa od 11*00 do 11*90, ps tenioa na ter- 

mina 0*— do 0*00. Żyto gotowe 10*50 do 10*70, żyto na 
rarmina 000 do 0*00. Owies obroczny gotowy 7*00 do 
7*2C. Jęczmień pastewny 7*00 do 7*50. Jęczmień brow. 8*00 
do 8*50. Rzepak —*— do —*00. Lnianka 0*00 do 0*00. 
Groch poesewnj 7*— do 7 50. groch do gotowania 
9*50 do 10.00 Wyka 000 do 0*00. Bobik 0*00 do 0*00 
Hreozka 0*00 do 00*00. Kukurudza nowa sa 56 kilo 
00*0 do 0 00, kukurudza stara 0*00 do 0*00. Chmiel no­
wy aa 56 kilo 00*00 do 00*00, ohmiel °tary 00*00 do 
00*00. koniczyna czerwona 60*— do 70*—, koniczyna 
biała 50*— do 60*—, koniczyna szwedzka —•— do 
—*—. Tymotka —*— do —*—.

Spirytus paritas Tarnopol aa 100 litr. nowy _ od 
54*25 da 54*75. Spirytus paritas Taniupol na terminy 
—*— do —*—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowany 34*— do 34*50.

Żyto, pszeniot i jęczmień tendują nadal zwyż- 
kowo, j nlynie owies wskutek silniąjsaej podaży obni­
ża sii w cenie.

U n d a p e s i t  dnia 19 września Kurs w koro­
nach i po 60 klg. Notowano pszenicę na październik 
11*46—11*47 na kwiecień 12*00—12*01 żyto na paździer­
nik 9*72—9 78 na kwiecień 10*22—10*29 owies na pa­
ździernik 8*18^ 8*19 na kwiecień 8*55—8 56 kukurudza 
na wrzesień 6*88 —6*90 na maj 6*99—7*00.

Oierty: mierne.
Chęć kupna: mierna.
Usposobienie: ustalone.
Pogoda*, pięknie.

Z targów handlowych.
W iedeń , 12 w*«eśnia. S p i r y t u s .  Za towar 

skontyngentowany z dostawą natychmiastową za 1(X) 
HI. płacono kor. 60 — d<? 60*40.

Tendencya : niezmieniona.
C u k i e r :  Rafinada prima z dostawą natych­

miastową z Wiednia w całych wag. K. 72*— do 72*25. 
Rafinada secunda z doBiiawą natychmiastową z W ie­
dnia w całych wagonach K. —*—, Kostkowy prima 
w  skrzyniach netto a dostawą natychmiastową a
Wiedaia K. —*—, w całych wagonach K .  do
—*—, beczkami do —*—.

Tendencya: spokojna.

Z rynków pieniężnych.
W ie d e ń  dnie 19 września. (Telegram ,Gamety 

Narodowej"). Z&iokmęoie giełdy o god 2 m* ut 90 
po południa. Akcye austryaokiego zakładu kredyto­
wego 641*25, węgierskiego zakładu kredytowego 747*— 
Anę Dna lłu  300 50, fJnionb&nku 536*60, Banku dla 
krajów koronnych 424*50, Bankrereinu 531*75, Boden- 
creoitu 1012*00, galicyjskiego biurku hipoteoznego 
—*O0, kolei paustwowych 663 25, kolei południowej 
156*25 tramwaju A. —.—, B. — , kolei Elbethal 
491*00 £olei północ. 5150—5168, kolei czemiowieckiej 
— 00, alDiny 611*—, Rima Muranya 543*00, praskiego 
towarz. żelaznego 2648 —0000, fabryki broni 457 - , 
tureckie tytoniowe 420*00 galicyiskiegi karpackiego 
Towarzystwa naft. 550- -560, obng węg iiaem m z. 
99*40, renta mi ,owa 96*25, austryacka renta koronowe 
96**#0, węgierska renta koronowa 92*70, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 94*90, 4-pro- 
oentowe listy banku hipotecznego 95*00, 4 i pół pro­
centowe listy banku hipoteczr 99*45, 5-prooentowe 
listy banku hipotecznego 139*50, 4-prooentowe Banku 
kraj. 95*—, 4 i pół proc. Banku kraj. 10025, 5-prooent. 
komunalne obligacyc Banku kraj. 60*00, 4-proceno>we 
gf licyjskic obligaoye prop. 97-6Ć, 4-procentowe g&lic. 
pożyczki krajowe z r. 1893 95*00, 4-prooentowa po­
życzka mir '  ta Lwowa 93 30, losy tureckie 181*76 mar­
ki 117*57, ruble 254*—, 5 proo. renta rosyjskr z 1906 
r. 88 30

NADESŁANE.
(Za te rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

Wszelkie monety zagraniczn
kupuje i sprzedaje po cenach 

najkorzystniejuzych 
Do i iankowy 1 kantor wymiar

s o p i t  i LILIE
Zlecenia z prowinoyi odwrotny poczią 

doliczenia prowizji.

łCctcl
.Sobieskiego 7

Savoy
przy ul "Sobieskiego 7 (obok sklepu W Ditmar 
Nowe z największym komfortem urządzony 
światło elektryczne. Poleca się Szan P. T. Pu­

bliczności.
Z poważaniem 

Zygmunt Zehngut.
"Właściciel hotelu Bristol i Dependence.

Przyjachali do Lwowa d. 13 września 1907.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). Hr, 

T. Łoś z Kulmatycz, M. hr. Komarnicki z Jarosła­
wie, P. br. 'larsdorf z Rosji, Z. Komorowioz z Po­
dola ros., H. Hryncewioz z Warszawy, F. Batnkie- 
wiez t Tustanowio, dr. K Korahaber z Drohobyoza, 
P. Nitowscy s Rosyi, S. Tauszyński z Bakowieo, T. 
Potocki z Uhrynkowieo, E. Maohniewska z Podola 
ros., S. Zawistowski z Supranówki, H. Mierzyński z 
Bahjwiee, A. Younga z Nahaczowa, P. Stawińscy 
z Warszawy, prof. A. Gebak, S. Kędzierski z Mere- 
szczowa, H. NiezabitowsŁ, z Lanek, J. fiampel z 
Budapesztu, P. Bieleocy z Przybówhi, K. Wolfarto- 
wie z Demnii, dt J. Landesberg z Tarnopola, A. 
Koch z Wiednia.
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śród życia towarzyskiego.
P o w i e ś *  E D Y T Y  W H A R T O N . 

(Z  angielskiego).

Ciąg dalszy.)
Usiadła, nie odpowiadając, ale na jej twa­

rzy malowała się rozpaczliwa walka, delden za­
jął miejsce obok niej i czekał aż ona aię ode­
zwie, w obawie, że jakichkolwiek dobierze wy­
razów, będą za szorstkie dla jej świeżej rany; 
powstrzymała go też od szczerej mowy wątpli­
wość, jaka go stopniowo ogarnęła. Co ją dopro­
wadziło do takiego upokorzenia? Jasi postępek 
oddał ją tak zupełnie na łaskę wroga? I dlaczego 
Berta Dorset zamieniła się na wroga właśnie 
w chwili, kiedy sama tak bardzo potrzebowała 
pomocy ptci swojej? Ale, gdy oburzał się na u- 
ległość mężów dla żon i na okrucieństwo kobiet 
wzajemnie dla siebie, rozsądek jego wracał upor­
czywie do przysłowiowego związku dymu z o- 
gniem, Wspomnienie aluzyi pani Fisher i wraże­
nia własne, potęgując jego współczucie, wzma­
gały też powściągliwo*ć jego, albowiem gdziekol­
wiek szukał swobodnego ujścia dla swojej sym- 
patyi, wszędzie droga była zatamowana obawą 
popełnienia pomyłki.

Nagle przyszło mu na myśl, że milczenie 
jego wydać się może równie oskarżającem, jak 
milczenie mężczyzn, którymi pogardzał za to, że 
odwrócili się od niej; ale, zanim zdołał znaleźć 
odpowiednie słowa, Lily zbiła go zupełnie z tropu 
pytaniem:

— Czy nie zna pan jakiego spokojnego ho­
telu? rtano poślę po swoją pokojówkę.

— Hotel... tutaj... do którego pani mogłaby 
pójść sama? To niepodobna.

Po jej twarzy przemknął się blady odblask 
dawnej figlarności.

— W ięc cóż będzie? Za duża wilgoć, nie 
mogę spać w ogrodzie.

— Ale przecież musi być ktoś...
— Ktoś, do kogo mogłabym pójść? Oczy­

wiście... ale o tej godzinie? Zmieniłam swój plan 
tak nagle...

— Ach, mój Boże... żeby pani była mnie 
usłucnała! — zawołał, dając ujście swej bezsil­
ności w wybuchu gniewu.

Pohamowała go znów lekką ironią swego 
uśmiechu.

— Jakto nie usłuchałam? — odparła. — 
Radził mi pan opuścić jacht i opuszczam go.

Zrozumiał, że nie chciała ani się tłómaczyć, 
ąni też bronić; że przez swoje tchórzliwe mil­
czenie utracił wszelką możność dopomożenia jej,

i źe godzina stanowcza minęła.
Lily podniosła się i stała przed nim oto­

czona jakimś chmurnym majestatem, niby zde­
tronizowana księżna, idąca spokojnie na wy­
gnanie.

— Lily! — zawołał z odcienieniem rozpa­
czy w głosie, ale ona upomniała go ła- 
godnie :

— Och, nie teraz; —  a potem, z całą 
słodyczą odzyskanej równowagi, dodała:

—  Skoro muszę znaleźć gdziekolwiek schro­
nienie i skoro pao chce być taki dobry i dopo- 
módz mi...

—  A  czy pani mnie usłucha? — zapyta* 
—  W takim razie jeden jest tylko punkt wyj­
ścia : musi pani udać się prosto do swoich ku­
zynów, 3tepne*y’ów.

— Ooh... —  zawołała, w porywie instyn­
ktownego oporu.

Ale on nalegał :
— Niech pani pójdzie... już późno, a trze­

ba, żeby myślano, że pani poszła prosto de 
nich.

Wsunął jej rękę pod ramię, ale ona po­
wstrzymała go ostatnim gestem oporu.

— Nie mogę... nie mogę... tylko nie to... 
pan niezna Gweny... niech pan tego odemnie nie 
wymaga !

—  Muszę... pani masi być mi posłuszną 
— nalegał, jakkolwiek w daszy podzielał jej 
obawę.

Głos Lily zamienił się w szept:
—  A jeżeli ona odmówi ?
— O, niech pani mi ufa... niech mi pani 

ufa 1 — nalegał w odpowiedzi; i ona, posłuszna, 
już teraz, pozwoliła zaprowadzić się z powiótem 
na plac.

W  dorożce milczeli w dalszym ciągu pod­
czas krótkiej jazdy do jasno oświetlonej bramy 
hotelu Stepney’ów. Selden pozostawił Lily samą 
w cieniu podniesionej budy dorożki, sam zaś, 
wysiadłszy, posłał swoją kartę do Stepney’* i 
chodził po okazałej halli, czekając na niego. W 
dziesięć minut później obaj mężczyźni wychodzili 
razem, ale w przedsionku Stepney zatrzy­
mał się, pod wpływem ostatniego błysku o- 
poru.

— A więc to rzecz ułożona — rzekł, kła­
dąc dłoń na ramieniu Seldena. — Wyjedzie ju ­
tro rannym pociągiem... moja żona śpi i nie mo­
żna jej budzić.

IV.
Rolety w bawialni u pani Penislon były 

spuszczone, chroniąc od piekącego słońca czerw­
cowego, a w dusznym półcieniu twarze jej zgro

madzonych krewnych przybrały odpowiednie pię­
tno smutku

Byli tam wszyscy: Van Alstyne’owie, Ste- 
pney’owie i Melson’owie — nawet ze dwóch 
Penistonów, stwierdzających lżejszą żałobą i 
mniej posępoym wyrazem oblicza fakt dalszego 
pokrewieństwa i pewniejszych nadziei. Penistono- 
wie bowiem nie zachwiani byli w swej pewno­
ści, że główna część majątku pana Penistona 
„powróci", gdy krewni wdowy mogli liczyć tylko 
na jej majątek prywatny, którego rozmiarów 
nie znali.

Jack Stepney, w swoim nowym charakte­
rze najbogatszego siostrzeńca, w milczeniu objął 
przewodnictwo, zaznaczając swoją powagę grub­
szą żałobą i pewnością obejścia; zaś znudzony 
wyraz twarzy żony jego i strojna suknia wyka­
zywały pogardę bogatej dziedziczki dla spraw, 
które jej nie obchodziły. Stary Ned Van Alstyne, 
siedzący obok niej, szarpał białe wąsy, by ukryć 
niespokojne drżenie ust; Gracya Stepney, z czer­
wonym nosem, roznosząca woń świeżej krepy, 
siedziała przy pani Herbertowej Melson.

(C. d. n.)

M aszyny żniwne, Garnitury młocarniane,

K o sia rk i, Żn iw iark i, Wiązałki, Lokomobile. Młocarnie, Bukowniki,

Graoiarki, Przetrząsacie do siana.

Corick
D o m  dla Ziemian,

Steriniki,

iustori
Lokumobile benzynowe, 

spirytusowe 
342 i ssąco gazowe

Gnom
we fwowie, ul. Kościuszki 1a.

K 3 F3 N

Z s i p r o s z e z n - i e
C i, w ielce  S zan . p p . W ła ś c ic ie le  d ó b r , d la k tó rych  nie je st o b o jętn em  k ra jo w e  p o ch o d ze n ie  k ap o w a n ych  
to w a ró w  —  a ta k ic h  je s t  na rzczę śc ie  w ię k s z o ś ć —  raczą  sw o je  z .m ó w ie n ia  n a sz tu czn e  n aw ozy zgłaszać 
bądz w p ro st a  nas, Dądż u ty ch  n aszy ch  a astęp có w , k tó rz y  »ię n a leży c ie  i d o w o d n ie  w y le g ity m u ją . —  
N ie  ch o d zi tu bow iem  o ja k iś  p a try o ty c z n y  sen tym en talizm , ale o  p ro stą  rach u b ę, bo  w  p r z e m y ś le  ch e ­
m iczn ym , g d zie  n aw et pom im o ce rty fik a tó w  analizy , a n żo  jest je s z c ze  p o la  do n a d u ży ć , je d y n ie  d łu g  >le- 
tn ia , u c z c iw a  sław a  su m ien n ej fa b ry k i k rajo w ej, pow in n a d ec yd o w a ć, kom n d«S w yb^r ; c z y  c h c iw y m  
a n iew yraźn ym  m o raln ie  o b cym  p rodu cen tom , c z y  k ra jo w e j, od ćw ie rć  w ie k a  istn ie jącej fa b ry ce , jak ą  je s t

Pierwsze Galicyjskie Towarzystwo akcyjne dla przemyśla chemicznego
we Lwowie, ni. Akademicka 8. 7 27

Motocykl
b ia ły ,  m a rk i „ P u c h 1*, o sile 3 7 ,  H P . z  b o ­
cznym  w ó z k ie m , tan io  d o  n a b y c iv w  „D o- 
roteum “  p r zy  u l. S z a jn o c h y  1. 7.

Nowo wybudowany
dom  p artero w y p r z y  nl. K o c h a n o w s k ie g o , 
pod  dogodnym i w arunkam i do n ab ycia . 
W iad o m o -ć  w  „D oroteum "* p r z y  nl. Szaj 
n och y 7.

Dom parterowy *
z dużym  o grodem , b lisko zam k u  z p rze ­
ślicznym  w id o k ie m  n a L w ó w , za, b ardzo  
p rzy stę p n ą  cena do nabycia. W ia d o m o ść  
w  „D o ro teu m “  przy ul. Só a jn o sh y 7 .

Kamienica
dobrze r e n tu ą c t  się p r z y  ul. D e k e rta  z 
p o w o d a  okoliczn ości ro ln ia n ych  bardzo 
tan io  do n a b y c ia . P rzy ch ó d  zn aczn y. B liż ­
sze in fon ria  y e  udziela  „D o r> teu m w p iz y  
u l. S ta j nochy 6.

liro, ne ogłoszenia
j-< 1  h i. v w y ra zu .

B U L I O N
ptzew yD orny, z d rob iu  i zw iera y n y , przy 
d ro źy żn ie  m ięsa zdrow a, pożyw n a i tania 

in p a , po 24, ao i 15 koron  kilo .

K a z im ie r * :  M a te z y ń s k a  —  K o ł o m y j a .  
M n ich ó w  k a  80.

Dobra okazya! P o zo sta łe  z da- 
w oego lokalu 

m a t e r a c e  w ło s. (3 poduszki) po kor. 25, 
30, 36, 40 i w y ż e j, . ł l a t e r j e  m eblow e: dy­
w an y , ch o d n ik i, firanki, portyery, k o łd ry, 
k u ce , e tc ., w łasn ego  w yrobu syp ia ln ie , ja-  
daln ie  i sa lor.y , polecają  p »  c e n a c h  z n i­
ż o n y c h  J c z e f  S c h n g t e r  1 K a z i m ie r z  
T o c z y s k i ,  L w ó w ,  u l .  i  M a ja  1. 5. 574

J e d y n y  sk ład

najlepszych herbat
r o s y j s k i c h

funt Vi y. %
zf. c. zł. c. zł. e.

Okruchy z najlep­ 1
szych herbat . . 160 — 80 — 40

Okruchy z kwiatem 2 - 1 — — 50
Familijna . . . . 1 S0 — 80 — 40
Familijna le p s  a . 2 - 1 — — 50
Czerwona . . . . 2 60 1 80 — 65
Czerwon* lepsza si­ 1 50 — 75
Familijna Chnnmy ano l;7o — *5
Czarna wyborna 4 - 2 1 —
Czarna Liansln 4 40 2 20

|
1 10

W . P a n  ra czy  ty lk o  n a  p ró b k ę  n a j­
m niejszą p a c z k ę  z w y m ie n io n y c h  h e r­
bat zak u p ić, a p rze k o n aw szy  się o  jej 
w y b o rn y m  sm aku, in n ej ju t  w ię c e j n iy -  
wać m e zech ce. P o le c a ją c , k re ś lę  się 
z W ysokiem  pow ażaniem  7 j5

A. S E R A F IN ,
L w ó w ,  (Sienkiewicza 5, 

o b o k  H o te lu  G eorg-.’a.

W y s y łk i  p o czto w e  fran co, o d w ro tn ie .

1 / 4 * 1  z P T .  ła s k a w y c h  i  d o b ro c zy n n y c h  
I \ I U  serc, p o s ia d a ją c y c h  o b szern ie jsze  
kuch n ie , ro s ta o ra cy e  itp ., g d zie  zw y k  e z o ­
stają  różn o re s z tk i p o traw , d aro w y w a łb y  
ch oć p rzyn ajm n ie j ra czerstw ia łe , snche, k a ­
w a łe c z k i c h le b a , b iedn em u  g ło d a em n  giron. 
u c z n io w i na p o ż y w ie n ie  ? O  ła s k a w e  zg ło ­
szenia u przejm ie p ro si —  re st. L w ó w , 
„p ra g n ą c y  “ 1 737
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T, I. Cl
ogrodnik

planista,

Kralów, Łazienna 5,
w łaścic ie l sreb rn eg o  m edaln  c k .  

m in isterstw a  r o ln ic tw a , ab itu r. 

p ru sk . in styt. p o m o lo g. w  P r u s z ­
k o w ie , z p ra k ty k ą  k ilk u n a sto le tn ią  

w  k raju  i zag ran icą , p r z y j m u j e  

z a m ó w ie n ia .  j e s i e n n e  z  Podola 
t y l k o  d o  p o ł o w y  w r z e ś n ia .  —  

K o s z t a  p o d r ó ż y  lo c o  L w ó w .

m m m m m m ®

&
o
o

©
Ot,

5 koron i więcej dziennego zarobku!m
/inogrona,
ecne g a tu n k i,  co d zień  św ieżo  v ry w ao e . 
k ilo  fra n co  1 z ł .  75 Ct. W iu o  z  r. 1902 
srwszej ja k o ś c i ,  4 %  litra , franco, zł. 2 

A ltu eu , F ersecz l t ,  U n g a r n .  690

Praga,

Towarzystwo domowych robót pończoszko­
wych. Poszukujemy osoby obojga płci do ple­
cenia na naszej maszynie. Prosta i szybka 
praca na cały rok w domu. Odległość nie 
stanowi przeszkody, a my sprzedajemy robotę. 
Towarzystwo dom ow ych  robót pończosz­
kowych. — T h o s .  H . W l i i t t l c b  I  S k a , 
F r a u t l s k o r o  n a b r e z i  6 —1 8 4  504

Mleczarz-agronom je  posady
p r s y  m le c za rn i p a ro w e j, w zględ n ie  ręcznej 
od i paźd ziern ik a  b. r. Z g ło s z e n ia : Zarząd 
m leczarni Iw k o w a  p. Tym JW J k  B fZ esk a .

7*}  ____________
a c ł Q | « 0 7 Q  zaw o d o w a  k ra w . 

O L  C i I O i a d j  c z y n i,  sznka 
p a a n y  siuźącej. K o r d ę . ul. jB&de- 

j, L w ó w , u K u sz p a isk ic h . 73*

W dobrach Kom arniańskich JE. Karola br. Lanckorońskiego są do

w ydzierżawienia
od 1 lipea 1908, na lat sześć, następujące folw arki:
Czuło wice około 395 m. roli, 465 m. łąk i pastwisk,
K llcko około 375 m. roli, 87 m. łąk i pastwisk,
Litewka około 265 m. roli, 210 m. łąk i pastwisk,
P or/ecze  około 30-3 m. roli, 703 m. łąk i pastwisk.

Bliższe warunki w zarządzie dóbr w Chłopach, poczta i telegr. 
Komarno, który przyjmuje oferty zaopatrzone w wadyum w wysoko­
ści półrocznego czynszu ofiarowanego. 728

P olecam  de ciągnienia 1 października 101

Iiosy Tureckie, 
z główną wygraną 300.000 fr. złotem

L o e y  tu re ck ie  s ą  o b e cn ie  n a jta ń sze , a  ze sw oim i 6 c ią g n ie n ia m i i 6 g łó w  ne­
ra i w ygn an ym i —  m ian o w icie  3 po fr. 600.000, 3 p o  fr . 300.000 oraz bardzo 

liczne p o b o czn e a z m e z n e  w ygran e, n ad ają  się  ja k o  b ard zo  k o rzy stn a  gra .

D  ,lej p o le c a m  z a  g o tó w k ę  w ed łu g  k u r s u  d ziennego :
1 lo s  tnrecfct na s p ła ty  m iesięczne po k o ro n  6 '— , 8‘— ,
2 lo sy  tu re c k ie  „  „  „  12"— , 1 5 '— ,
5 lo só w  tu reckich  „ » „  3 ° ’— • 5 ° ’— >

25 a „ „ » » MO'-, 200 - ,
P e ła e ,  n iep o d zie ln e  p raw o g r y  ju ż  p o  z ło że n ia  p ierw szej r a t y  w p r o s t  do 
m n ie , na p o d sta w ie  u s ta w o w o  w y s ta w io n e g o  d o k u m en tu  sprzedaży. P r z e s y łk a  
p ie rw sze j ra ty  n a jle p ie j p rze z  p r ze k a z  p o c z to w y , d a ls ze  ra ty  n» o z e k l p o czt.

Edw «rd Urban, dom bankowy, Berno,
- Wielki plac 23 -21 (we własnym domu).

S o lid n ych  i sta łych  p o śred n ik ó w  przyjm uję. N is k ie  ceny. D o b r e  p ro w izye .

L 1570 1907. 722

Obwieszczenie.
Gmina BuMgtyn ogłasza licytacyę ofertową na budynek szkolny 

piętrowy.
Koszta preliminowano na 34.800 koron.
Oferty pisemne opieczętowane z kaucyą 348 koron wnosić naj­

dalej do 30 września 1907.
Plan, kosztorys i warunki u komisarza rządowego w Bursztynie 

Bursztyn 7 września 1907. Kom isarz rządowy.

Winogrona deserowe
w 5-k jlo w ych  k o s z y k a c h  fran co  kor. 4 *20 , ‘| 
L u d w ik  G r.ttn er, T o k a j. 731

Zakład wodoleczniczy

d r ! Cli
Fortepian H o fb a n era , c z a rn y , k ró t­

k i, k o n c e rto w y , o k a z y j- j  
n ie  sprzedam . K o p ern ika  26, parter. 733 |

neblowane S ż “kjrJ : j
cyniem  kucheiiuem  zaraz do w y n a ję c ia .
k iego  6. 673

otwarty cały rok.
Centralne ogrzewanie. Kanahzacya. Światło elektry­

czne. W odociąg. Nowo urządzona łazienki.
Cena od osoby od 8 koron dziennie z całem utrzy­

maniem. Prospekta na żądanie. 466

C. k. kolej państw ow a.

Pociągi lokalne
(C za s  ś ro d k o w o -e u ro p ejs k i) .

O d c h o d z ą  ze Lwowa :
do B rz u c h o w ic  (od 5 maja do 29 września włącznie) 2-28,

3 45 i 6-45 popołudniu (od 5/6 do 29/9 wł. w nie­
dziele i rz. k. święta); 12*41 popołudniu i (od 1|6 do 
3118 wł. w niedziele i rz. kat. święta) 9*05 rano; 
(od 1 do 31 maja i od 1 do 29 września w niedziele 
i rz. kat. święta zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia 
codziennie) 8 34 wieczór, 

do Rawy ruskiej 11*35 w nocy (każdej niedzieli), 
do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9*15 przed południem, 

i 3 85 popoł.; (od 12/6 do 15/9 w niedziele i rz. k. 
święta) 135 popołudniu 

do Szczerca 10*45 przedpoł. (od 26/5 do 15/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. święta).

do Lubienia 2*10 popołudniu (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. 
k. święta).

P r z y c h o d z ą  do Lwowa: 
z Brzuchowic (od 5 maja do 29 września włącznie) &"26, 5*30 

popołudniu i 8-20 wieczór, (od 5 maja do 29 wrze­
śnia wł. w niedziele i rz. k. święta) 1*46 popołu­
dniu; (od 1 czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele 
i rz. kat. św.) 10*05 przedpołud.; (od 5 do 31 maja, 
od 1 do 29 września w niedziele i rz. kat. święta, 
zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 9 35 
wieczór

z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie) 1*15 popoł., i 9*25 wie­
czór, (od 12/5 do 15|9 w niedziele i rz. k. święta) 
1010 wieczór, 

ze Szczerca od 26|5 do 15/9 wł. w niedziele 
9*40 wieczór.

z Lubienia od 12/5 do 15|9 wł. w niedziele i rz k. święta o 
o H ’50 wieczór.

rz k

N o w o  otw orzony  
C h r z e ś c i j a ń s k i  m a g a z y n

gotowych  ubiorów
J b L  o i z e l l a ,

Lwów, ul. Akademicka 13,
(n ap rze c iw  pom n ika U je jsk ieg o )

poleca się łaskawej PT. Publiczności Chrześcijańskiej dla 
zakupna gotowych ubiorów dla Pań, Panów i Studentów.

Na składzie mamy wielki wybów m odnych 1 pic- 
knych I bs dzo trw ałyeh gotow ych  ubiorów  jesiennych 
i zimowych. Sprzedajemy takowe o */* taniej jak sklepy 

izraelickie. Warunki zapłaty wedle umowy. 647

Cotosseum *r<

pod artystycznem kierownictwem R udolfa  Franziaka. 
Codziennie przedstawienie o 8-inej w ieciorem .

W N iedzielę i święta dwa przedstawienia, o 4-tej I o 8-me|.

3 Złote B achantk , żywe statuy w bronzie. — Troope Edn. 
Mustafa, oryent. ekwilibryści. — „W szystko w porządku14, 

jednoaktówka. —  Yltograph, 10 nowości, itd.

W  A d m in istra c ji „ G A Z E T Y  N A R O D O W E J "
nl. Kopernika 1. 7.

D o  n a b i c i u
„Polacy w Hiszpanii" pamiętnik Kajetana W ojcie­

chowskiego ..................................k. — 30 h.
„Legiony polskie we W łoszech14 według Henryki

T c h m i t t a .........................................................„ — 30 „
„Polska w Pieśni*, śpiewy historyczne Juliana Ursyna

Niemcewicza .  ....................................k. — 30 h.
„Bohaterowie polscy14 (dwa zbiorki) z portretami, skre­

ślił Czesław Ksawery Jankowski „ — 60 „
„Pamiętniki Jana Kilińskiego o rewolucyi w Warsza­

wie w r. 1794“  „ — 30 „
„Gawędy staropolskie*, według różnyoh autorów ze­

brane, oprawne . . . . . .
„Skały i kamienie*, krótki zarys mineralogii, z ry­

sunkami ..................... ..... ..........................
„Skarbozyk polski44, wybór najcelniejszych utworów

poezyi p o l s k i e j ...........................................
„Obrazki z Chin44, przez Juliusza Starkla, w 2 częściach 60 „ 
„Z bratniej niwy44, wybór poezyj czeskich, w przekła­

dzie Konrada Zaleskiego......................... „ — 30 „
„Tadeusz Kościuszko* przez Leonarda Chodźkę . „ — 30 u
„Kirdżali", powieść naddunajska przez Michała Czaj­

kowskiego w 2 częściaoh, oprawne . . 1 — 20 „

Wspomnienia lat ubiegłych" skreślił W. Goczałkowski
oficer 10 p. u. d. wojsk polskich . . . „ — 30 „

„Za Apeninami* Stanisław B e łz a .............................• . • „ —  30 „
Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

O -  60 „

M '  n  a

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO 300
Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią zadowolić 

tutki oygaretowe 818
z ważą 

„8alvesol“ .
Bibułka zrobioną jest z najdelikatniejszych włókien 1 ści 
morwowyoh, więc nio dziwnego, że pali się lekko i ró ­
wno, a dym jest łagodny i chłodny. Własności te pod- ^  

wyższa jeszcze umieszczona w ustniku
„W ata  Salvenol“  Q

Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średnio mocnych 
wskutek swego nader delikatnego włókna roślinnego 
Każdy paiący tytoń, ohcąo uniknąć zatrucia n ikotyny 
powinien palić tylko w cygarniczkach szklanych z watą 
„Salresol*. — O rrginalny pakieclk „W aty Salresol* 
wystarcza n »  2 0 0 —4 0 0  ptp ierosów  lub cygar. -  Q  
1000 sztuk tutek „Fratn44 3 korony. 10 cygarniczek ^  

1 k. 20 h. Pakiecik waty „Salvesol* 30 lub 60 hal. ^  
Zakład przem ysłow y w yrobów  pep lerow ych  „Norł»“  Si
M r. W . Bełdowsiti, Kraków 21. ę , 
>000000000000000000000003

W ydaw ca i odpow iedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarń5 i l it ig -a fii  P Hora, N eum ana i Sp.


